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POZNAŃ, 20 lipca.

Prasa niemiecka wraca znów po niejakiejś przer­
wie do sprawy przyszłego wyboru papieża i stanowiska, 
jakie prawdopodobnie zsjiną mocarstwa europejskie, 
albo zająć winny w tak ważnym wypadku. Podczas, 
gdy część dziennikarstwa utrzymuje, że ks. Bismarck 
nie poruszył wcale tśj kwestyi i żadnych nie przesłał 
not dyplomatycznych do mocarstw innych, uporczywie 
powtarzają, znów inne pisma dawniejsze pogłoski, że 
troskliwy o utrzymanie pokoju europejskiego kanclerz 
niemiecki u wszystkich zapytywał się dworów, jak się za­
chowają w razie wyboru następcy Piusa IX.; wzmian­
kują tylko, że rząd niemiecki poufnie zapytać się jedy­
nie kazał przez swych pełnomocników, jaką będzie po­
stawa państw w obec stolicy apostolskićj na przypadek 
śmierci Piusa IX.

Mimo domysłów i kombinacyi, w jakich się 
gubią dzienniki niemieckie, zdaje się być rzeczą 
pewną, że sprawa przyszłego wyboru papieża przed­
miotem była rokowań i jest nim zapewne jeszcze w tćj 
chwili. W tćm przekonaniu utrzymuje nas Nord. 
Allg. Zeit. organ, jak wiadomo księcia Bismarcka, 
który tak znacząco rozpisywał się i rozpisuje się je­
szcze o ważności wyboru, o następstwach i wpływach, 
jaki mieć może na sprawy europejskie, o potrzebie rzą­
dów usunięcia prawdopodobnego zamieszania, że wszy­
stkie te ekspektoracye kanclerskiego organu, uważać i 
musimy za wskazówkę dla posłusznej prasy zajmowa­
nia się tą sprawą w myśl rządu i za dowód, że rze­
czywiście ks. Bismarcka jest zamiarem, osłabić wpływ 
stolicy apostolskiej przez wybór przyjaznego polityce 
niemieckiej papieża.

Nowy zamach w Madrycie, wymierzony na życie 
pary królewskiej!

Według odebranych dziś telegramów, gdy para 
królewska powracała w nocy z 18 na 19 b. m. do pa­
łacu, napadniętą została przez pięciu skrytobójców, 
którzy przyczajeni przy ulicy arsenalskiej, dali na znak 
umówiony ognia do pojazdu królewskiego. Zamach 
się nie udał, król i królowa ocaleni. Mordercy chcieli 
ratować się ucieczką, dwóch jednakże schwytano, trze­
ciego zabito. — Według depeszy telegraficznej, oburze­
nie ludności z powodu tego zamachu, ogólne. Torzą- i 
dek publiczny nie został ani na chwilę zakłóconym, a i 
wszystko co może, spieszy dziś do zamku, aby objawić 
ocalonym swe sympatye. Nazajutrz po tym napadzie, 
odśpiewano w kaplicy zamkowej „Te deum“, poczem 
król pokazał się na ulicach, witany z zapałem nie do 
opisania. Oburzenie ludności z powodu tego wypadku, j 
wzrosło do tak ogromnych rozmiarów, iż lud chcial • 
wtargnąć do więzienia, aby wymierzyć doraźną, spra­
wiedliwość na skrytobójcach. — Przeszkodziła mu w 
tćm polieya. — Śledztwo kończy telegram — jeść w j 
biegu. Surowa sprawiedliwość dosięgnie winnych.
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A ja, zawołał mimowolnie, czyniąc po raz pier­
wszy zwrot do swego uczucia, jam się tak kochał. Je- ! 
żeli cbciala serca, czemuż nie zwróciła się do mnie? !

I zakrył twarz rękoma zwyciężony wzruszeniem. 
Rzeczywiście i ja pomyślałem w tćj chwili, że jeśli 
Róża miała koniecznie kogoś pokochać, dla czegóż nie 
jego. Zapomniałem, że dla niej on nie istniał dotąd, 
że on dopiero poważył się pomyśleć o niej, kiedy było 
za późno, zapomniałem, że ludzie prawdziwej wartości, 
zwykle nie wysuwają się naprzód, i dla tego najczę- 
scićj miejsca przynależne zasłudze, zajmują ci, co nie 
Usprawiedliwiają tego niczćm.

Adam jednak opamiętał się szybko, i nie zatrzy­
mując dłużej myśli nad samym sobą, rzeki znowu.

— Cóż się z nią teraz stanie?
. — Ja nie wiem odparłem, po tćm co zaszło, po­

życie z Henrykiem stało się niemożliwem, czuja to 
°uoje, zapewne powróci do rodziców.

— Do rodziców, zawołał z przerażeniem w glosie, 
Pan znasz jćj matkę?

•— Z daleka tylko, wyrzekłem zdziwiony.
—- Róża nie ma rodziców, do któryebby wrócić

mogła, którzyby przyjęli nieszczęśliwe zbłąkane dzie- 
cl<o, jak syna marnotrawnego.

— Dla czego, zapytałem, wszak ją kochają i przy- 
U*ku odmówić nie mogą.

— Kochają powtórzył, biedna ona, wszak kocha 
mąż, kocha Eugeniusz, kocham ja bezsilny, i to

Czystko składa się dla nićj i tworzy nieszczęście.
■ Więc cóż ma czynić, spytałem zaniepokojony.

. Ja nie wiem, odparł, ten którego wybrała po- 
* unen. o tćm postanowić,' ale pamiętaj pan, ona nie 
noże powrócić do matki, teraz mniej jeszcze niż kie­
dykolwiek.

,. Mówił to wszystko gorączkowo, widocznie zadając 
le gwałt straszliwy, bo wyglądał tak, jakby za ka-

Tyle telegram madrycki. Z depeszy tej trudno 
wymiarkować czy i jakie dzienniki polityczne odegra­
ły w zamachu przedwczorajszym główną role i jakie 
towarzyszyły mu okoliczności. W każdym razie za­
mach ostatni nowym jest dowodem wzburzenia, jakie 
objawia się między politycznemi stronnictwami w Hi- i 
szpanii.

Kiedy mowa o Hiszpanii, musimy powtórzyć zwy­
czajną wiadomość, że powstanie Karlistowskie jeszcze nie 
stłumione, owszem wzmaga się ono przede wszystkiem 
w Katalonii, gdzie oddziały karlistowskie rekwirują 
bez przeszkody żywność, pieniądze, konie, jednóm sło­
wem co uważają dla siebie za potrzebne. Diario doda- 
je, że wieśniacy z obawy przed zemstą karlistów, 
wzbraniają się dawać wojskom królewskim jakichkol­
wiek wskazówek o ukrywającym się nieprzyjacielu lub 
służyć im za przewodników.

W wersalskiem Zgromadzeniu narodowćm rozpo­
częto przedwczoraj, na usilne prośby p. prezydenta, 
który wykazywał jasno, że do zrównoważenia 
budżetu potrzeba koniecznie 200 milionów, a sumę tę 
uzyskać jedynie można z opodatkowania płodów suro­
wych, obrady nad podatkami od tychże płodów. Na 
tćm posiedzeniu zawiadomił p. Thiers Zgromadzenie, 
że emisya nowej pożyczki nastąpi niezawodnie w przy­
szłym tygodniu; dnia jeszcze nie oznaczono.

W sprawie tej pożyczki odbyła się przedwczoraj 
narada ministeryalna; ostatecznćj decyzyi jeszcze nie 
powzięto a miało się to stać na wczoraj szem posie­
dzeniu.

W Austryi przyjazd eks-cesarza Napoleona na 
kuracyą do wód czeskich na porządku dziennym; w 
Grecyi znowu przesilenie gabinetowe; z Ameryki pół­
nocnej dochodzą nas echa o meetingacb na rzecz kan- 

i dydatury Granta; z Ameryki zaś południowej coraz 
i groźniejsze wiadomości nie pozostawiające żadnćj wąt- 
i pliwości, że przyjdzie do wojny między Brazylią z je­

dnej strony, a z drugiej z republiką argentyńską, Uru­
guayern i Boliwią. Powodem nieprzyjaźni jest Para­
guay, który zostawał dotąd pod protektoratem Brazy­
lii i republiki argentyńskiej.

Brazylia zażądała w ostatnich czasach od rządu 
prowizorycznego w Paragu ustąpienia pasu ziemi 
zajętego niegdyś bezprawnie przez Lopeza. Z drugiej 
strony odnowiła rzeczpospolita swe stare pretensye do. 
wielkićj równiny rozciągaj,¿pój nad raolca or»»." •
Rząd paraguajski wybierając z dwojga złego mniejsze 
uczynił zadość życzeniom Brazylii, zażądał atoli od 
niej, aby mu zagwarantowała dalszą nietykalność. 
Wskutek tego republika argentyńska obsadziła część 
posiadłości Paraguaju swćm wojskiem. Negocyacye 
dyplomatyczne między Brazylią a republiką niedopro- 
wadziły do żadnego rezultatu, a Brazylia wysłała celem 
bronienia całości Paraguaju dwa pancerniki. — Uru­
guay i Boliwia stanęły po stronie republiki argentyń­
skiej. —

żdem słowem miał ochotę umilknąć i zatopić się w 
śmiertelnym bólu, przepełniającym mu piersi; konała 
tam miłość lat tylu, rozwiana, zniszczona, straszną rze­
czywistością.

Odgadywałem, co działo się w jego sercu, ale siły 
tych wrażeń zniweczyć nie mogłem. Marzenia życia 
rozwiała jedna chwila, kobieta, która była dla niego 
świętością, którą wyniósł po nad swoją namiętność, 
jak gwiazdę niedostępną na błękicie nieba, od której 
pragnął tylko promieni i blasku, zawiodła go i postą­
piła sobie, jak każda zwyczajna, płocha, lekkomyślna 
istota. Zresztą on nigy trzeźwemi oczyma nie patrzył 
na nią, nie umiał dośtrzedz, że nie był to żaden wy­
marzony ideał, ale szlachetne dziecko, postawione na 
trudnej i niebezpiecznej drodze życia, bez żadnego 
wsparcia. Biedna Róża, miał słuszność mówiąc, że 
wszyscy, co ją kochali, składali się na jej nieszczęście.

— I on nie widział się z nią po tej chwili, spy­
tał znowu, gwałtem kierując myśl swroją do tego nie­
nawistnego człowieka.

— Nie, odparłem tylko.
— On jej nie kocha, zawołał, inaczej chociażby 

ona była strzeżoną przez stuokiego argusa, opasana 
niedostępnym murem, on poniósłby jej słowo miłości, 
pociechy, pożegnania wreszcie, jeśli on milczeć może, 
teraz wierz mi pan, on jej nie kocha, ja to czuję.

Była w tych słowach jakaś dzika niewyrozumo- 
wana radość. Miał słuszność zapewne, przeczucie sze­
ptało mu sprawiedliwie, że prawdziwa miłość inaczćj 
postępuje, ale odparłem poważnie.

—- I cóż ztąd, to czyni Różę jeszcze stokroć nie­
szczęśliwszą.

— Prawda, zawołał uderzając się w czoło, jestem 
szalony, cierpiała za nadto.

Umilkł, a ja Czułem, że szalone żądze i pragnie­
nia snuły się w tćj zgorączkowanej myśli, ale on nie 
wypowiedział icli więcej, milczenie i ciemność zapano­
wały pomiędzy nami.

W tćj chwili obecność jego była mi ciężarem — 
byłem potrzebny w Sinogórze, a nie mogłem zostawić 
go w tym stanie, tak blisko po za sobą, mogła przyjść 
godzina, w której on nie byłby panem siebie, i nagłą 
obecnością w Sinogrodzie mógł wywołać nowe zawi- 
kłania. Poszedłem niespokojny do okna, i zapatrzy­
łem się w światła bijące z mieszkania Henryka. Jak 
to długo trwało, nie wiem, wreszcie usłyszałem przy 
sobie jego glos.

— Czy pan tam nie wrócisz?
— Chcialbym, ale musisz mi pan dać słowo, że 

cokolwiek wypadnie, nie przedsięweźmiesz nic be­
żem nie.

— A cóż ja mogę przedsięwziąć, wybuchnął, w tej 
katastrofie niweczącej jćj życie, ja nie jestem niczem, 
niczem, ostatni sługa w jej domu ma więcej praw i

Sprawa inspekcji szkolnej.
Nie ma prawie jednego dnia, w któryinby 

nas nie dochodziły wiadomości o usuwaniu do­
tychczasowych inspektorów szkół elementarnych 
a zastępowaniu ich z ramienia rządowego oso­
bistościami, obceini wiarą, językiem i uczuciami 
gminom, wśród których urząd swój publicznego 
zaufania spełniać mają. Otóż to dobroczynne 
skutki prawa o inspekcyi szkolnej, do którego 
się usłużność i bezmyśl zdawkowego liberalizmu 
w równym prawie przyczyniły stopniu! — 
Jeśli zaś jest prawo, przez którego uchwalenie 
ów liberalizm popełnił czyn istnego samobój­
stwa moralnego, jest nim z pewnością prawo o 
inspekcyi szkolnej. Szkoła powinna być insty- 
tucyą gminy, odpowiadającą w organizacyi swej 
i kierunku jej potrzebom. Prawo państwa po­
winno się ograniczać jedynie na zakreśleniu o- 
gólnego systemu nauczania i na dostarczaniu 
odpowiedniej liczby wykwalifikowanych na u- 
rząd nauczyciela osobistości. Dozór nad szko­
łą i jej przewodnikiem jest rzeczą gminy, jako 
korporacyi, która koszta utrzymania szkoły i 
nauczycieli ponosi i dzieci swe kosztem tym 
wychowuje. Liberalizm przekreślił tę wyraźną 
atrybucyą gminy uchwalając prawo, oddające 
inspekcyą szkoły w ręce władzy administracyj­
nej państwa, władza ta zaś korzysta, u nas 
przynajmniej, z nadanego sobie prawa, by spro­
wadzać do szkoły ludowej elementarnej żywioł, 
który zamiast zaufania budzić jedynie może 
tylko pośród gmin szkolnych podejrzenia i nie­
chęci. — Jaki ztąd rezultat dla głównego celu 
szkoły, dla oświaty i postępu w naukach, nie 
trudno odgadnąć. Przy bliższem zaś rozpatrze­
niu sie w rzeczy przyzna każdy cbnńLy 
gorliwszy przeciwnik duchowieństwa i prawa 
dozorowania szkoły prez kościół, iż prawdziwie 
z podstaw i zasadniczych pojęć liberalizmu wy­
pływającemu prawu nadzoru gminy, odpowia­
dał lepiej daleko zrosły z jej miejscowością, 
stosunkami i potrzebami parafialny pleban, ani­
żeli obca osobistość, przysłana niespodzianie z 
ramienia rządowego bez woli, udziału i wiado­
mości gminy. Otóż to namacalny dowód, jak 
dalece liberalizm wśród pozornych frazesów i

szczęścia odemnie, a ja mogę być tylko próżnym wi­
dzem jej losu, kula wymierzona w pierś jej ukochaną 
nie na mnie godzić będzie — łzy jćj nie dla mnie 
płyną, serce nie dla mnie uderza. Czasami przycho­
dzi mi żądza wciśnienia się do jej domu i szalonym 
strzałem uspokoić ją, siebie, nas wszystkich. Co ona 
powiedziałaby, gdybym zabił Henryka, nie stałoby nic 
pomiędzy nią a wybranym, ja tylko byłbym mordercą 
i cóż ztąd — potrafiłbym sam sobie wymierzyć spra­
wiedliwość. Ale ja jćj nie kocham, nie, nie, ja nią 
gardzę.

— Były to słowa szaleńca, bezładne, straszne 
słowa, wypowiadające głąb’ tego ducha, to nie mówiło 
serce jego, ni myśl, ni rozwaga, to były ślepe instynk- 
ta, rozrywające więzy woli i wylewające się potokiem 
słów. Ciemność i milczenie odbierały mu resztę przy­
tomności.

— Adamie! zawołałem przerażony, chwytając obie 
jego ręce, Adamie! co ty mówisz.

Zachwiał się i czułem, jak w moich jego dłonie 
zimne jak lód drżały gwałtownie.

Zawołałem o światło i przy jego blasku dojrzałem 
tylko trupio-blady kolor jego twarzy, oczy miał spusz­
czone. Wreszcie zwolna podniósł głowę, chwila sza­
leństwa minęła, nie zostawiając nawet wyraźnego śladu 
w pamięci, bo zapytał.

— Czy ja co mówiłem?
Był teraz bezsilny jak dziecko pokonane, uczucia 

doznanego nieszczęścia przygniotły go całym ogro­
mem. Było to położenie bez wyjścia, musiałem stóso 
wać się do okoliczności i czekałem w milczeniu, co 
postanowi. — Upłynęły długie minuty, zdawał się 
zapominać o czasie, z głową wspartą na obu rękach. 
Może pasował się sam z sobą, może wałczył jeszcze z 
szaleństwem, które go opanowało — powstał wreszcie 
i przybliżył się do mnie.

— Czuję, wyrzekł drżącym jeszcze głosem, żem 
nie był panem siebie, przyjeżdżając tutaj — na co — 
powinienem był sam sobie powiedzieć, że nic nie 
mogę dla tych, co mi drogimi byli — przebacz mi 
pan, jesteś dobrym, ty zrozumiesz, że są chwile, co 
zwyciężą wolę, że są ciosy gorsze niżeli śmierć. Od- 
jadę ztąd, pan jesteś potrzebnym gdzie indzićj, nie 
troszcz się o mnie.

Mówił to zupełnie chłodno, ze złudnym spokojem, 
jaki może dać zarówno straszne postanowienie jak obo­
jętność.

— Ja muszę troskać się o pana, pochwyciłem, po­
wiedz mi pan, co zamierzasz.

Nieokreślony' uśmiech zarysował się wkoło jego 
bladych warg.

— Ha! rozumiem, wyrzekł zwolna, pamiętasz pan, 
że raz powróciłeś mnie do życia i niechcesz, by trud 
ten był daremnym, bądź spokojnym, wtedy byłem w

deklamacyi, służy niczemu więcej, jak centrali­
stycznym zachciankom, obalającym pierwszą 
podwalinę prawdziwie liberalnego, politycznego 
i społecznego organizmu, prawo autonomii 
gminy! W obec podobnego położenia rzeczy, 
w obec podobnego wchodzenia żywiołu obcego 
w dziedzinę pierwotnego wychowania najmłod­
szych naszych generacyi, nie należy bezczynnie 
rąk zakładać. Z jednej strony otwiera się tu 
wdzięczne pole działalności domowej, miejsco­
wej Towarzystwa oświaty. Niechaj naprawia, 
niechaj dopełnia drogą zabiegłej, w małych kół­
kach zamkniętej pracy, co szkoła zepsuje lub 
czego nie douczy. Z drugiej strony zaś otwiera się 
możność podniesienia tej sprawy na większej, 
zewnętrznej widowni, być może, że bez wido­
ków powodzenia, co przecież nie przeszkadza 
próbie, która jest wyraźnym naszym obowiąz­
kiem. Przypominamy w tym względzie, że 

i prawo o inspekcyi szkolnej jest niejako tylko 
prawem tymczasowem, że jest jakoby tyralier- 
ską wycieczką zamierzonego przez rząd, wiel­
kiego prawa o organizacyi całego wychowania 
publicznego. W razie wniesienia projektu do 
tegoż prawa przed trybunał reprezentacyi kraju, 
znajdzie się niewątpliwie poruszoną ponownie, 
jak inaczej być nie może, sprawa nadzoru nad 
szkolą elementarną. W jakim sensie, łatwo od­
gadnąć po dotychczas objawionych w tym 
względzie intencyach rządowych. Otóż wtedy, 
zdaje nam się, będzie pora wystąpić deputacyi 
naszej sejmowej za prawem gminy w dozo­
rowaniu szkoły. Będzie to postulat, odpowia­
dający tak dalece zasadniczym pojęciom libe­
ralizmu, iż łatwoby może udało się pozyskać 
dlań większość. Cierpiąc pod bezpośredniemi 
następstwami nowego prawa o inspekcyi szkó -
Tl Al W57flfP'Vlpm nr* joffn C'/Vn/l.lń»r/t dr.i+L;
camy już dzisiaj uwagę naszej deputacyi sejmo­
wej na ważny ten przedmiot, zwłaszcza, że jeśli 
dobrze poinformowani jesteśmy, wniosek do 
prawa o organizacyi wychowania publicznego 
będzie przedłożonym ze strony rządu w jednej 
z najbliższych kadencji sejmu pruskiego.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować burmistrza Spindler w Borach, 

sędzią pokoju kantonu Bischweiler w obwodzie Strasburgskim.

rozpaczy, dziś nie mam nawet za czem rozpaczać, 
puść mnie pan, nie wiem, co dalej będzie, ale ja mu­
szę przyuczyć się do tego nowego życia, ono rozpo­
czyna się dla mnie od tćj godziny, bądź pan spokoj­
nym, ja teraz już nie mam za czem umierać. Rzeczy­
wiście w tym człowieku kruszył się i rozpadał świat 
serdeczny, wiedziałem, że potrzebuje spokoju, sam za­
nadto znałem boleść, by nie rozumieć wszystkich jćj 
faz i przemian. Na jakiejkolwiek on był teraz drodze, 
ja nic nie mogłem uczynić dla niego.

W milczeniu ścisnąłem mu rękę, a on wsiadł na 
konia i skierował go w stronę przeciwną Sinogórze, 
raz tylko spojrzał ku oknom płonącym, a na jego bla- 
dem czole mignął cień pogardy i pojechał zwolna, zo­
stawiając po za sobą to wszystko, co stanowiło mu tak 
długo życia jego cele.

Pogarda jego dla biednej Róży nie była sprawie­
dliwą, jednak jam się jej nie mógł dziwić; pomimo 
wszystko on nigdy nie zgodził się z myślą, że nie ist­
niał dla nićj, zresztą nie była to właściwa pora do 
złagodzenia tego wielkiego nieporozumienia, co roz­
dzieliło na zawsze może dwoje ludzi stworzonych wza­
jem dla siebie.

Nazajutrz odbył się pojedynek pomiędzy Henry­
kiem i Eugeniuszem ; obadwaj znaleźli się doskonale, 
jak to przystało ludziom ich świata i wychowania, za­
mienili oni z przyzwoitej odległości kilka nieszkodli­
wych strzałów, aż wreszcie gdy Eugeniuszowi udało 
się drasnąć lekko ramię Henryka, sekundanci uznali, 
że zadosyćuczynienie jest zupełne i dostateczne, a prze­
ciwnicy podali sobie ręce, uradowani w duchu, że się 
przecie skończyła ta nieprzyjemna ceremonia. Wpra­
wdzie nie byłem nigdy zbytecznie niespokojny co do 
rezultatu pojedynku, przecież także widząc, że Hen­
ryk wyszedł z niego bez szwanku, odetchnąłem swo- 

: bodniej. Na prędce obandażowano mu rękę i wraca- 
I liśmy obadwaj z miejsca spotkania, gdzie mu towarzy- 
1 szyłem. W tej chwili mój dawny uczeń był w tak 
, doskonałym humorze, iż byłby z serca przebaczył żo­

nie i przycisnął ją do serca razem z całym światem,
który mu sięj napowrót uśmiechał rozkosznie.

Tanim kosztem dostał patent na bohatera, co we 
własnćm uznaniu podnosiło go niezmiernie i nadawało 
mu niejako prawo do wspaniałomyślności, według któ­
rej chcial postąpić z żoną. Była to ostatnia kwestya 
do załatwienia, by potćm odzyskawszy swobodę myśli, 
powrócić do dawnego życia. W tej chwili Henryk 
widział je tylko z różowej strony, tak dalece, że nawet 
gotów był wyobrazić sobie, iż cały stosunek pomiędzy 
Różą a Eugeniuszem, był wymysłem złośliwych, za­
zdrosnych ludzi; dość było młodej kobiecie wyrzec sło­
wo jedno, by wszystko powróciło do dawnego trybu, 
a nawet by Eugeniusz był znowu przyjętym pod dach
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i Korespondencye Dziennika Pozn.
< -------
i[ Z Wągrowieckiego.
! [Garbarnia we Wronkach.]
u (n.) Przychodzi zatem do skutku garbarnia we
i Wronkach. Witamy z radością to przedsiębiorstwo,
s mające nam dostarczać niezbędnej życia potrzeby wła-
e snego naszego wyrobu, bo naprzeciw zdaniu kosmoli- 

tycznych idealistów, którzy świat cały chcą uważać ja- 
i ko jeden wielki system ekonomiczny, twierdzimy śmia­

ło z historyą statystyczną w ręku, że dobrobyt na­
rodu od tego zależy, czy mniej lub więcćj nad eks­
port własny od obcych nabywa.

W wieku XV. i do końca XVI. stulecia, gdy
kraje do dawnćj Polski należące pod względem fabry­
cznym dorównywały Zachodowi, nie potrzeba było dro­
go opłacać się obcym za wyrób skórniczy. Dostarcza­
ły go bowiem sławne w ówczas garbarnie w Makowie, 
Sarnowie i Kętach, z których ostatnia słynęła z wyro­
bów białoskórniczych; wyrabiano nawet piękne safiany 
w Mobilewie nad Dniestrem, które wschodnim nie u- 
stępowały fabrykatom. Klęski, jakie nad krajem za­
wisły, zniszczyły nasz przemysł, runęły fabryki, a cho­
ciaż ruch fabryczny w Króletswie Kongresowem nieco 
się w ostatnich czasach ożywił, garbarstwo pozostało 
w zaniedbaniu. Dziś na całej przestrzeni Galicyi, 
Królestwa i Poznańskiego, istnieje zaledwie kilka wię­
kszych garbarni, w liczbie których Timlera i Szlen- 
kera w Warszawie, Lipeńskiego w Krakowie i Buch- 
holtza w Bydgoszczy znaczniejsze zajmują miejsce. Z 
pewnością zatem 4|s potrzeb naszych zastępują skóry 
za granicą wyrobione, a skóry to nasze, które poprze­
dnio przejść muszą kilka rąk handlarzy i agentów z 
zyskiem obfitym. Wyrabiając więc miejscowy surowy 
materyał z oszczędzeniem tych wszystkich pośrednich 
zarobków i frachtu garbarnia we Wronkach nie po­
trzebuje bynajmniej obawiać się konkurencyi fabryk 
zagranicznych. Jako też od lat wielu mówiono w Po- 
znańskiem o garbarni, lecz zawsze kończyło się na pro­
jektach, aż wreszcie znaleźli się ludzie energii (mamy 
tu na myśli pana sędziego Ł.), których inicjatywie 
garbarnia we Wronkach istnienie zawdzięczać będzie.

Witamy z radością wiadomość, że w tak krótkim 
czasie pierwsza emisya akcyi podpisaną i pierwsza 
wpłata wniesioną została, widzimy bowiem jak ¡społe­
czeństwo nasze zajmuje się dziś przemysłem, od da­
wna upragnionym. Z rzeczonćj fabryki we Wronkach 
dla wszystkich korzyści popłynąć mogą.

„Rolnictwo — mówi słusznie ekonomista Roscher 
— pozostawałoby przez wieki w stagnacyi, gdyby mu 
nie podawał przemysł środków zachęcających,“ a tu 
właśnie unormowany na zasadzie wagi i gatunku ucz­
ciwy odbyt na skóry, spowoduje rolnika do dbaszlego 
obchodzenia się z niemi, jeśli je sam spieniężać będzie, 
jeśli zaś inwentarz na rzeź sprzeda, poprzednio ko­
rzyści wynikną dla niego.

Dla biednej zaś ludności miejskiej mogłyby być 
osiągnięte korzyści nadzwyczajne, gdyby Towarzystwa 
takie jak Spółki pożyczkowe weszły w stosunki z gar­
barnią. — Ktokolwiek szczerze przypatrywał się życiu 
tych znanych biednych szewców po miasteczkach, z 
boleścią mógł poznać w jakiej rujnującej zależności od 
handlarzy skór oni pozostają. Dotąd sprzedawał han­
dlarz ubogiemu rzemieślnikowi towar po cenie nie­
zmiernie wwsokiei. a daiac towary na kredyt kazał so­bie opłacać procenta mesiycnane.

Tej lichwie zapobiegają teraz w części kasy po­
życzkowe, lecz skóry o 20 procent za drogo są dotąd 
sprzedawane, jak dawniej. Gdyby zatem Spółki po­
życzkowe, sprowadzając wprost z Wronek skóry odpo­
wiednie, sprzedawały takowe po cenach fabrycznych 
biednym naszym szewcom na kredyt wekslowy, przy­
niosłyby im nierównie więcej dobrego, niżeli wypoży­
czając pieniądz gotowy; bo biedak taki pójdzie znów 
kupić za drogo do swego dawnego skórnika, a pewną 
cząstkę pożyczonej gotówki przechula w szynku z żyran­
tami z wdzięczności za podpis na wekslu.“

Kończymy te słów kilka, życząc garbarni we

Sinogórski, w usankcyonowanym charakterze przyja­
ciela domu.

Henryk zdawał się przekonanym, że uczyniwszy 
ten wielki akt odwagi i sprawiedliwości, mógł już, nie 
troszcząc się dalej o to, co się stanie, nie mieszać się 
więcćj niż dotąd do uczuć i myśli żony. Rozwiązanie 
więc położenia spoczywało całkiem na Róży, — ale ja 
znając ją, nie mogłem podzielać tych optymistycznych 
poglądów; wprawdzie nie śmiałem nic przesądzać, świat 
stawia kobiety w tak strasznym położeniu, tak niemi­
łosiernie każę im w podobnych razach wybierać po­
między potępieniem ogólnem a potępieniem własnego 
sumienia, kobiecie wyszłej z rodzinnego koła tak tru­
dne stawia warunki, iż sprawiedliwie nie mogłem su­
rowo sądzić tych nawet, które cofnęły się przed cier­
nistą drogą prawdy i sam zapytany o radę w tym 
względzie nie byłbym miał odw’agi jej udzielić.

Róża musiała przebyć ten cały ranek w śmiertel­
nej trwodze, zapewne domyślała się celu wycieczki, z 
którą zresztą nikt bardzo nie ukrywał się wT domu, 
były to godziny męczarni, które powinny jej były być 
porachowane w zadośćuczynieniu za spełnioną winę, 
więc wysiadłszy czem prędzej z powTozu, udałem się do 
niej. Ze swego pokoju usłyszała znać turkot zajeżdża­
jących, bo zastałem ją nieruchomą wspartą o fotel na 
przeciw drzwi, w których się ukazałem, czekającą z 
głową naprzód wychyloną, jak gdyby wypatrzeć chciała 
prędzej to co się stało.

— Bądź pani spokojną, zawołałem z progu.
Oczy jej smutne, przerażone, skierowały się ku 

mnie, rozjaśniły nagłym promieniem, a usta ścięte wy­
szeptały to jedno słowo:

— Eugeniusz.
Domyśliłem się tego więcej niż usłyszałem.
— Żyje, nie ranny nawet.
Odetchnęła z głębi piersi, a wzrok jej skierował 

się w górę, z wyrazem nieskończonej wdzięczności, ale 
to trwało chwilę tylko, wszak ona o obydwóch lękać 
się musiała.

— A Henryk szepnęła znowu.
— Zdrów i cały także.
— Jakto, zawołała, więc walka odłożona.
Ona wierzyła w naiwności swojej, że śmiertelna 

obraza wymagała krwi koniecznie, że ci dwaj ludzie 
bić się będą na prawdę, do ostatka, bez litości.

— Nie pani wyrzekłem, bądź zupełnie spokojną, 
pojedynek odbył się i zakończył zgodą przeciwników.

Zgodą przeciwników, powtórzyła wlepiając we mnie 
oczy i jakże to być może ?

Trudno jćj to było wytłomaczyć, czyż tu nie cho­
dziło o nią, czyż ona nie była tym spornym przed­
miotem, dla którego narazili się na śmierć, jakim spo­
sobem spór en mógł się rozstrzygnąć bez jej współ­
udziału i zakończyć zgodą? tego nie rozumiała, nie

Wronkach najlepszego powodzenia i w przekonaniu, 
że nasze Banki Rolniczo-Przemysłowe, jak Bank Kwi- 
lecki, Potocki i Sp., Tellus i inne polskie nie odmówią 
swego poparcia, bo „bez fabryk nie rozumiemy 
przemysłu.“

Ulster. 18 lipca.
[Kilka szczegółów z Elster.]

(d.) Przybywszy tu na kilka dni, zaraz na wstę­
pie ucieszyłem się, spotkawszy Dziennik, który w 
czytelni miejscowćj sam jeden z polskich pism, pomię­
dzy licznemi niemieckiemi i jednćm francuzkiem, oraz 
angielskićm figuruje. Widząc zaś z niego, jak z ró­
żnych miejsc odbieracie korespondencye, pewny jestem, 
że i mój list znajdzie u was miejsce, choć nie spodzie­
wajcie się, by obfitym był w fakta. Elster, miłe 
bardzo miejsce, ciche i spokojne. Można tu pośród 
pięknćj natury dumać i marzyć do syta. Położone w 
dolinie otoczonej po obudwóch stronach wzgórzami, 
z których jedno pokryte nieprzejrzystym lasem sosno­
wym, przeżnięte rzeczką, czyściutkie, pięknie urządzo­
ne i zabudowane, należy do jednych z najprzyjemniej­
szych wód, co rok też przyciąga coraz większą publi­
czność. Nie tylko zaś zawdzięcza to swemu położe­
niu, zdrowemu powietrzu i łatwości komunikacyjnej, 
ale nadto i skuteczności swych wód żelaznych, na któ­
re przedewszystkiem jeśli się nie mylimy, zwrócił pier­
wszy uwagę, znakomity lekarz drezdeński, dziś już nie­
żyjący dr. Walter. Począwszy od roku 1849, to jest 
od chwili, kiedy źródła wody żelaznćj zostały tu od­
kryte, liczba zwiedzających je znakomicie się powię­
ksza. W roku 1849 było tylko 326 osób; dziś bywa 
tu do 4 tysięcy. Na kontygens ten składają się pra­
wie wyłącznie sami Niemcy, tak że wody te nazywają 
niemieckie. Wyjątek stanowi kilka rodzin moskiewskich 
i kilku naszych rodaków.

W tym roku w ostatnich dniach bawili tu lub je­
szcze bawią: profesor dr. Struve i Rapacki, arty­
sta dramatyczny z Warszawy, jedna rodzina z Prus 
Zachodnich i jedna z Rusi. W sierpniu spotkać mo­
żna więcej rodaków, których tu lekarze na uzupełnie­
nie kuracyi, na tak zwaną Nach kur, wysyłają. — 
Okolice są bardzo piękne, a o miedzę prawie: Cze­
chy. Mieszkania bardzo wygodne i nie drogie, zgoła 
utrzymanie tu zwłaszcza w stosunku do innych tego 
rodzaju miejscowości, wcale nie kosztowne. — Oprócz 
zwyczajnej muzyki i koncertów, żadnych tu zrestą nie 
ma zabaw. Do nich naturalnie żadną miarą nie podo­
bna zaliczyć dramatycznego przedstawienia, jakie w tych 
dniach dawało towarzystwo artystów z belwederu z 
Drezna. Nic mizerniejszego nie zdarzyło nam się ni­
gdy spotkać. Ani akcyi, ani głosu, ani ruchów’ nawet 
przyzwoitych. Dziś zaś towarzystwo dramatyczne Ty­
rolczyków daje koncert, składać się mający z utworów 
muzycznych i wokalnych narodowych. Afisz głosi, że 
towarzystwo to doznało najsympatyczniejszego przyję­
cia w całych Niemczech, a mianowicie: w Czechach, 
Morawie, Galicyi i t. d. Jaka to wszechmoc i 
wszechpowaga tych Niemiec! Gdzie choć jeden Nie­
miec osiędzie, tam się już anekcya na rzecz wielkićj 
ojczyzny dokonywa.

Z innych szerszych wiadomości, nie ma tu nic, coby 
waszą uwagę więcej zająć mogło, — jedno chyba za­
znaczę, że w tym jeszcze miesiącu a mianowicie 28
i 29 ma sie odbyć zjazd dziennikarzy niemieckich w Monachium.

NIEMCY.

* Berlin, 17 lipca. Sprawa „nieposłusznych 
biskupów katolickich“ jak mówią liberalne dzienniki, 
wciąż jeszcze na porządku dziennym. I tak, pisze 
Bad. Beob. w’ sprawie biskupa Namszanow-skicgo, co

wiedziała, że ona była tutaj tylko pozorem, że w grun­
cie ani mężowi ani Eugeniuszowi naw et nie szło o nią, 
że pojedynek ten była to po prostu konieczność towa­
rzyska, od której nie mieli odwagi się wyłamać i na­
turalnie obadwaj zgodzili się odbyć go jak najtańszym 
kosztem.

Widać jednak, że te pojęcia zaczęły przychodzić 
jej do głowy, bo stała zamyślona, a na jej ustach wy­
stępował powrnli smutny uśmiech pełen zwątpienia 
i pogardy, ale ona tego wszystkiego od razu domyślać 
się nie mogła, wiara w ukochanego człowieka nie mo­
gła pierzchnąć, od razu tylko straszne przeczucie opa­
nowało jej serce.

— A Eugeniusz, spytała teraz wryraźnie?
— Cóż chcesz pani o nim wiedzieć.
Złożyła ręce przedemną z prośbą rozpaczną.
— On mnie kocha, zawołała, jakby chcąc w samą 

siebie to wmówić.
— Pani, odparłem poważnie, ty musisz to najle­

piej wiedzieć.
— Muszę go zobaczyć wyrzekła gorączkowo, dla 

czego nie odebrałam od niego ani słowa, czemu nie 
szukał sposobu zobaczenia się ze mną, nie ulitował 
nad moją trwogą, rozpaczą, jak mógł bez pożegnania 
stanąć do pojedynku, panie Joachimie, ja tego nie ro­
zumiem. Wszak gdyby chciał koniecznie, mógł był tp 
uczynić.

Według logiki namiętności miała słuszność, czu­
łem to, była sprawiedliwie zranioną; w podobnych ra­
zach nikt nie potrafi stanąć na przeszkodzie kochają­
cemu, zwycięży zapory wszystkie, ominie zawady, znie­
sie trudności! Ale Eugeniusz nie był takim człowie­
kiem, ten drugi ideał jej życia, rnusiał powoli blaknąć 
w jćj oczach. Milczałem, patrząc na nią, bo i cóż od­
powiedzieć mogłem; jednak Róża pragnęła widać w 
głębi ducha, bym go usprawiedliwiał, bo widząc że 
tego nie czynię zaczęła sama:

— Czyż lękał się narazić mnie, skompromitować? 
czemu? czyż nie jestem i tak zgubioną w oczach 
świata.

— Pani! wyrzekłem po chwili namysłu, świat cię o- 
skarza, ale ma tylko przeciwko tobie pozory, mąż twój 
bił się dla tych pozorów.

— W takim razie! zawołała Róża, czemuż nie wy­
zwał człowieka, co mnie oskarżał.

— Była wielka logika w tych słowach, ta kobieta są­
dząc zawile położenia ludzkie zdrowym rozumem, u- 
miała doskonale wykazać niekonsekweneye i niezgod­
ność postępków z zasadami, ale patrząc na świat z tćj 
strony, zdawała mi się niezdolną przyjąć haniebny 
kompromis, pomiędzy obowiązkiem a pozorem przecież 
nie mógłem nic przesądzać.

1 cóż pani zamierzasz teraz? spytałem.
— Nie pomyślałam o tern jeszcze, wyrzekła zwol-

następuje: Dziwnem to jest zjawiskiem, że właśnie 
owi dwaj biskupi pokoju— Namszanowski i Krementz 
padli ofiarą wojennój polityki niemieckiego państwa. 
Przypominamy sobie bardzo dobrze, że prasa katolicka 
po wojnie austryackiej unosiła się nad zachowaniem 
się Namszanowskiego, który w różnych kierunkach ta­
kie przywiązanie do pruskiego dworu królewskiego 
okazał, że to nawet wielu dziwnem się zdawało. Kre­
mentz również był zawsze w najwyższych kołach pruskich 
jaknajlepiej widzianą osobistością. A teraz ! Wiemy, że 
południowo-niemieccy posłowie stronnictwa katolickiego 
w parlamencie mężów kierunku Namszanowskiego i 
Krementza byli solą w oku dla ich antipruskiego du­
cha i teraz jeszcze bywają nazywani „bez ojczyzny.“ 
Biskupom owym musi to wielką sprawiać przykrość, 
jeżeli zważymy, że zawsze i wyłącznie prnskimi byli 
patryotami, a teraz takie za to odbierają podziękowa­
nie. Zwracają uwagę, że w wyższych kolach w Ber­
linie porównanie przeszłości obudwóch biskupów z ich 
teraźniejszym losem wielkie robi wrażenie, ale co we 
Warcinie postanowiono, stać się musi koniecznie.

Przy okoliczności podpisania układów z Fran- 
cyą, miał niemiecki poseł prezydentowi Rzi czypospo- 
litćj francuzkiej oświadczyć, że cesarz niemiecki uła­
skawi wszystkich Francuzów, którzy jeszcze byli w nie­
woli niemieckiej. Wiadomość ta jest jednakże podług 
półurzędowych dzienników nie prawdziwą. Kanclerz 
państwa prosił wprawdzie cesarza o ułaskawienie wy­
żej wspomnianych jeńców, ale prośba jego odeszła do­
piero 15 bm., rozstrzygnięcie więc jej, a tem samem 
zakomunikowanie jćj skutku p. Thiersowi nie mogło 
jeszcze nastąpić. W każdym jednakże razie należy się 
spodziewać, że sprawa ta pomyślnie wypadnie dla 
jeńców.

Z powodu podróży ministra spraw wewnętrznych 
hr. Eulenburga, który w niedzielę opuścił Ems, aby 
się udać do Koblencyi, a ztąd do Dusseldorfu, uważają 
półurzędowe pisma, że celem tćj podróży po prowincyi 
nadreńskićj jest przeświadczenie się o sprawie strejków 
i o skutkach wprowadzenia w życie prawa, tyczącego 
się Jezuitów.

Wes. Ztg. donosi, że na projekt przez Niemcy 
przedłożony europejskim państwom, a tyczący się obio­
ru Papieża, tylko dwa państwa się nie zgodziły. Zda- 
je się więc, że przyjdzie ostatecznie do stanowczego 
porozumienia się co do niektórych punktów w sprawie 
oboru Papieża. Gzy to dziać się będzie na drodze for­
malnych układów, czy tylko zwierzeń poufnych, co te­
raz prasę właśnie żywo zajmuje, dotychczas jeszcze jest 
rzeczą niewiadomą. — Katolicki ksiądz dywizyi Liinne- 
mann w Kolonii, któremu, jak wiadomo, gubernator 
Frankenberg już w dniu 1 czerwca zakazał sm-awować 
obowiązków duchownego wojskowego, został, jak donosi 
Rhein- u. Ruhr Ztg. przed kilku dniami suspendo- 
wanym przez ministerstwo wojny i oświecenia. Zarzą­
dzono zarazem śledztwo dyscyplinarne, a audytora dy­
wizyjnego, radzcę sprawiedliwości, p. Krieger, zamia­
nowano komisarzem śledczym.

AUSTRYA I WĘGRY.
* V/iedeii, 18 lipca. Dzienniki wiedeńskie za­

jęte są dzisiaj przybyciem do Pragi byłego władcy 
Francyi, który dla poratowania zdrowia udaje się do 
Karlsbadu, gdzie kilka zabawi tygodni. Z powodu te­
go pisze jeden z dzienników wiedeńskich: „Przed pię­
ciu laty przybywał Napoleon w całej pełni swej po- 

¿uauŁouia i cLv»’txły , jolro yoiść ua Zlftnii aust.ry- 
ackiej. W Salcbtirgu zjechał się z cesarzem austry- 
ackim Józefem, celem ujęcia go sobie jako sprzymie­
rzeńca w wojnie już dawno przeciw' Prusom ukartowa- 
nej. Jakiś czas przed tem ten sam Napoleon odezwał 
się o Austryi, „że nie masz aliansu z trupami“ i alians 
nie przyszedł do skutku (w czasie wojny austyacko- 
pruskićj r. 1866). „Trup“ jednakowoż dziś żyje i sil­
niejszym jest dziś, nim był pod Solferino i Sadową.

Może Napoleon przypomni sobie przy tej spo­
sobności przyrzeczenie, dane jednemu z posłów austry- 
ackich, przyrzeczenie, w skutek którego miał przybyć do 
Austryi w jak najkrótszym czasie. Wśród jakich to smut­

na, chciałam, by on . . . czekałam na niego.
— Zwracała się ku niemu, jak kwiat ku słońcu 

— teraz opuszczona bez kierunku zostawiona sobie nie 
umiała myślą nawet sformułować przyszłości.

Zastanów się nad tem pani, wyrzekłem, biorąc jej 
rękę, powiedz mi życzenia twoje, chciałbym ci być po­
mocnym, a w każdym razie licz na mnie jednego na 
świecie.

Odszedłem, widziałem, że teraz potrzebowała po­
myśleć nad sobą; dotąd zajęta palącym niepokojem 
nie była w stanie zmierzyć trzeźwo swego położenia, 
a ja nie chciałem wpływać na postanowienie, jakie po- 
wziąść mogła; ten moment życia był tak ważnym, 
mógł tak zupełnie oddziałać na jej całe życie, że nie 
śmiałem brać na siebie trudnej roli doradzcy, ona je­
dnak nie miała nawet względnego spokoju, potrzebne­
go koniecznie w podobnej chwili. Wprawdzie nie po­
trzebowała lękać się o życie ukochanych, natomiast w 
piersi jej zapanowała równie sroga a może i sroższa 
trwoga o serce jego, jeszcze nie zwątpiła o jćgo mi­
łości, ale miłość ta nie była tem zupełnie, czego prag­
nęła; człowiek stojący tyle niżej od niej w hierarchii 
moralnej nie mógł dać jćj nawet tego upojenia szczę­
ścia, jakiego miała prawo żądać w zamian za wszyst­
ko, co dla niego traciła. Teraz spoglądała na Euge­
niusza, przez doznaną boleść odkrywała w nim z prze­
rażeniem tysiąc niedostatków, których nie domyślała 
się wcale, musiały to być dla nićj straszne godziny, 
walki i cierpienia, ale nie było nikogo, coby mógł z 
nią podzielić, lub złagodzić ich gorycz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Literatura polska.
I. Pamiętniki z XVIII wieku. — Tom XII. — Listy Hugona

Kołłątaja pisane z emigracyi w r. 1792, 1793 i 1794, ze­
brał Lucyan Siemieóski. — Poznań, nakładem pana Kon­
stantego Zupańskiego, 1872.

II. Sejm Grodzieński r. 1793. Ostatni sejm Rzeczypospolitej
Polskiej. Tłumaczenie dzieła wydanego w ruskim języku, 
przez 1). Iłowajskiego w Moskwie r. 1870 w drukarni uni- 
wersyteckićj. — Tłumaczył M. Iwanowski w Warszawie
1871. — Poznań, nakładem Jana Konstantego Żupańskiego,
1872.

Dzięki wydawanym ostatniemi czasy publikacyom 
treści historycznej gromadzi się coraz więcej światła 
około ostatnich chwil naszej politycznej niepodległości 
w ubiegiem stuleciu. Do takich przyczynków światła 
mamy wszelki powód zaliczyć oba powyższe dzieła,

nych okoliczności spełnia się dane przyrzeczenie! — 
Wiadomość, że ekscesarz zamyśla przybyć do wód 
czeskich, przesłał przed kilkoma dniami hrabia Beust 
z Londynu na ręce hr. Andrassego. Ten ostatni po­
lecił oświadczyć hr. Andrassemu, iż Austrya nie ma 
nic przeciw temu. Równocześnie udzielono namiestni­
kowi czeskiemu instrukeye, jak się ma zachować w o- 
bec upadłej wielkości. O oficyalnćm przyjęciu nie 
masz ani mowy; Napoleon według danych instrukcji 
ma być uważanym, jak pierwszy lepszj’ obcy „wyso­
kiej dystynkcyi.“

Centraliści wiedeńscy którzy radziby cały Wiedeń 
przenieść do Berlina, nader są niezadowoleni z pogło­
sek (co nawet stwierdzają półurzędowe dzienniki ber­
lińskie), według których podróż cesarza austryackiego 
do stolicy niemieckićj nie ma innego celu, jak wzięcie 
udziału w manewrach. Przy tych odwiedzinach tak 
mało myślą o negocyacyach politycznych, że nawet 
bytność ks. Bismarcka nie jest wcale zamierzoną; spo­
dziewać się jednak można, że książę Bismarck nie za­
niecha złożyć cesarzowi podczas jego bytności w Ber­
linie przez grzeczność uszanowania. Mógłby nie przy­
być wcale do Berlina i nie ruszyć się z Warzinu, ale 
jest dość grzecznym, aby przyjechać do Berlina i od­
wiedzić cesarza Franciszka Józefa.

Z innćj znów strony utrzymują, że z podróżą ce­
sarza Franciszka Józefa łączy się kwestya papiezka, 
a w ogóle kwestya kościelna, że podczas pobytu w 
Berlinie cesarza austryackiego mają być poruszone 
wszystkie sprężyny, aby skłonić go do działania we- 
spół z rządem pruskim.

Gracer Ztg. podała ciekawą wiadomość, że hr. 
Andrassy ma zamiar postawić zakon jezuitów w Au­
stryi pod dozór policyjny, a to z tego powodu, aby 
wydaleni z Niemiec jezuici nie założyli sobie w Au­
stryi ogniska agitacyi i nie rozciągali ztąd sieci onych- 
że na Niemcy. Neue fr. Presse zaprzecza tój wia­
domości, twierdząc, że hr. Andrassy nie jest wcale ta­
kim wrogiem jezuitów, bo gdyby nim był, to nie cier­
piałby osiedlania się ich w Węgrzech, tym bardziej, 
że ustawy węgierskie temu się sprzeciwiają.

F R A N C Y A.
* Paryż, 18 lipca. Dziś obradowało Zgroina-j 

dzenie narodowe w dalszym toku nad nowemi podatka­
mi. Najpierw przemawiał p. Deisseligny, członek wię­
kszości komisyi budżetowej popierając oświadczenie zło­
żone dnia poprzedniego przez sprawozdawcę komisyi, 
iż 135 milionów wystarczy na pokrycie bieżącego nie­
doboru. W obec tego twierdzi p. Thiers z wszelką 
stanowczością, że kwota dwustumilionowa jest niezbędną 
dla uniknięcia niedoboru, a do niedoboru nigdy mówca 
niedopuści. P. Thiers blaga izbę, aby zechciała się 
pospieszyć, gdyż każdj' dzień stracony kosztuje Fran- 
cyą miliony, a kończy oświadczeniem, że dla pokrycia 
deficytu potrzeba koniecznie 200 milionów’, którą to 
sumę ma dostarczyć opodatkowanie płodów surowych. 
Dalej zawiadamia mówca Zgromadzenie, że emisya no­
wej pożyczki nastąpi już w przyszłym tygodniu, przj’- 
czem nadmienia, że subskrybentom na pożyczkę należy 
złożyć dowód, że równowaga budżetowa opiera się na’ 
stałych podstawach. Równowaga ta atoli może byćj 
dokonaną jedynie za pomocą opodatkowania płodów su­
rowych i dla tego wzywa p. Thiers Izbę powołując się 
na jej patryotyzm do rozpoczęcia rozpraw nad rzeczo- 
nemi podatkami. Izba idąc za tym głosem przystępuje 
do rozpraw nad pomienionym przedmiotem.

Powodzenie nowej pożyczki — zdaniem ogólnym 
jest już niezawodne.

Z Wersalu piszą do Daily Telegraph, że rząd 
francuzki stanowczo odrzucił żądanie wyszłe z Berlina, 
aby kwestya veto, służącego jak wiadomo przy wy­
borze Papieża Francyi, Austryi, Hiszpanii i Portugali 
poruszyć na nowo. D. Tel. mówi, że Prusy i Wło­
chy porozumiały się pod tym względem; zapomina je­
dnak dodać, że jeżeli veto rzeczone opiera się na pra­
wie historycznóm, Prusy i Włochy nie mają żadnego 
w niem udziału. Wiadomo zaś, że rząd włoski zupel-i 
nie się uchyla od traktowania sprawy wyboru Papieża.
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zawdzięczające, jak wszystkie prawie ważniejsze wyda- ~~ 
wnictwa histeryczne, ukazanie się swe na widok pu- ia 
bliczny, nakladniczćj zabiegłości p. Zupańskiego. Po- 
święcając im kilka słów wzmianki, zaczynamy ją odi Jeś 
Listów Kołłątaja. — Kołłątaj pozostanie, dzięki; ted 
zftgadkowości i sprzeczności swego charakteru, tą wła- frz 
śnie w końcu XVIII wieku historyczną osobistością, 
około której zdania będą najbardziej podzielone, wzglę­
dem której, według różnic stanowiska partyjnego, sądy 
pozostaną nader rozmaite. Prawdę historyczną mącą 
tutaj i przeinaczają do dziś dnia namiętności stronni! 
cze. Szkoła nasza demokratyczna i rewolucyjna, tak! I,a< 
w dziejopisarstwie, jak w polityce, radaby go sobie! snd 
przywrócić jako protoplastę, uczynić zeń wyznawcę i 
patrona postępowych idei, które w r. 1791 i 1792 byłj ko 
zdolne rozwiązać ręce ludowi Polski a za pomocą jego: Czę 
ocalić jćj niepodległość. W r. 1794 uważają go repre- Po’ 
zentanci tejże samej szkoły za orędownika polityki e-j 
nergii i stanowczości, której Kościuszko rozwinąć nie! r»L 
umiał, a która w razić, gdyby była rozwiniętą/ zarę-i '»k 
czała ruchowi narodowemu zwycięztwo. Robią "go Le- 'loi 
lewelem r. 1794. — Szkoła przeciwna pierwszej, kon-°n, 
serwatywna i monarchiczna, tak w historyi, jak poli-Ces 
tyce, szkoła dzisiaj mianowicie po ostatnich klęskadp« 
narodowych przychodząca do głosu, do której należjFy 
wydawca zebranych listów, p. Siemieński, — uważł/l 
w nim złowrogą postać rewolucyonizinu polskiego, 
wioł równie szkodliwy, jak hipokryzyjny, pradziada 
fiucha już nie Lelewela, lecz może nawet Mierosla-“>n 
wskiego. Łatwo pojąć, jak osobistość podobnego cha- *>/ 
rakteru dziejowego i politycznego wyszła i nie wyjś ”ai 
nie mogła na przedmiot zaciętych obu stron kontro-®“ 
wersyi. Jest mianowicie jeden ciemny i czarny punk* 1 II. trz[ 
w życiu Kołłątaja, około którego obie strony namiętn 8taj 
staczały i staczają walki, począwszy już od znanej 
tyle nieprzychylnej Kołłątajowi broszury kasztelan«!S2)’ 
Linowskiego, — jest zaś tym punktem sprawa jeffl "ty 
akcesu do konfederacji ta’-gowickiéj. Zwolennicj’ polHS0 
tycznego kierunku, przypisywanego słusznie czy niVa 
słusznie Kołłątajowi, bronią go przeciw temu zarzut//1 
wi, przeciwnicy obwiniają go o akcesów stanowczo. < 
Według dzisiejszego stanu aktów tego wielkiego pï?] Plz 
cesu, nie ulega wątpliwości, iż przeciwnicy Kołłątaj«// 
mają słuszność, iż akces jego do konfederacyi targ/'/
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wickiej nastąpił istotnie, iż podkanclerzy koronny zł°' 
żył zmierzającą do tego deklaracyą w ręce posła uF 
skiewskiego w Warszawie, Bułhakowa, na dzień prz< 
wyjazdem swym za granicę w miesięcu lipcu r. I79qP1 
Sam akces do konfederacji nie jest jednakże najgorszy«’, ► 
całej tćj sprawy grzechem. Uprzy tomnijmy sobie 0/ u 
czesny stan rzeczy; wojsko polskie było tak na t# 
trze wojny litewskim, jak ruskim pobite, odparte W n’* 
ładzie pod same niemal mury Warszawy, środków «,1?/ 
przedłużenia wojny nie było. Polska znajdowała 9l‘! '
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Jlimo tego D. T e 1. pisze, iż działa on za porozumie- j 
niem się Prus. Według tego dziennika Austrya miała ' 
się odwołać do Francyi, Thiers zaś stano« ezo oparł się ' 
wszelkim czynnościom mającym na celu dochodzenie 
piawa veto, i oświadczył, że nie dopuści, aby rządy 
wdawały się w sprawę wyboru Papieża. Wiadomości 
wszakże w tym względzie są tak sprzeczne, że nie ła­
two utworzyć sobie zdanie już teraz o przyszłem sta­
nowisku mocarstw w razie wyboru następcy Piusa IX.

G R E C Y A.
* Ateny, 9 lipca. W Izbie interpelował poseł 

Lombardos po załatwieniu adresu na mowę tronową, 
który to adres przyjęto bez rozpraw, ministra sprawie­
dliwości względem oszczerczych pogłosek rozsiewanych 
przez prasę włoską, które ztąd dostały się do dzienni­
ków amerykańskich i angielskich. Dzienniki te głoszą, 
że minister sprawiedliwości ułaskawił kilkunastu opry- 
szków, a między tymi kilku rozbójników z sławnój ban­
dy Takosa Arbamtis, a to pod tym warunkiem, że z 
więzień greckich popłyną najprostszą drogą do Amery­
ki, gdzie założą grecką kolonią. Poseł Lombardos in­
terpeluje ministra jedynie dla tego, aby mu ułatwić 
zbicie podobnych bezzasadnych pogłosek. Minister spra­
wiedliwości zamiast odpowiedzieć wprost na interpela- 
cyą, począł krytykować czynności z r. 1867 (był nim 
naonczas Lombardos) i wywołał tym sposobem dłuż­
sze rozprawy nad kwestyą ułaskawień, począwszy od 
r. 1865. Rozpraw trwały przez 5 dni i ukończyły się 
przyjęciem wniosku żądającego przejścia nad tą spra­
wą do dziennego porządku. W skutek tego minister 
sprawiedliwości podał się do dymisyi.

W tych dniach przedłożono Izbie budżet na rok 
bieżący. Niedobór wynosi 2,044,448 drachm (drachma 
7 sgr. 3 fen.).

T U R C Y A.
* Carogród, 14 lipca. Journal des Dé­

bats, którego artykuły odnoszące się do spraw wscho­
dnich na tern baczniejszą zasługują uwagę, iż pocho­
dzą ze źródła inspirowanego, zamieścił w tych dniach 
bardzo dosadnią krytykę polityki obecnego r-ądu oto- 
niańskiego. Między innerni czytamy tutaj : „Dziś i 
iv Turcyi nie masz już rządu bez programu. Jakie 
są atoli zasady, jaki program Mahmeda Paszy? Idąc 
za głosem oficyalnych organów a przedewszystkiem 
dziennika Turquie musielibyśmy uwierzyć, że wielki 
wezyr nic innego nie ma na myśli, jak odrodzenie 
państwa otomańskiego, — to jest uwolnienie takowe­
go od opieki państw zachodnich i oczyszczenie od 
europejskiego zepsucia. Oddane wielkiemu wezyrowi 
dzienniki nie mają dość słów nagany dla Aalego Paszy ; 
zarzucają mu one, że strąci! Portę w otchłań upoko­
rzenia czyniąc ją niewolnicą polityki zachodu , że strwo­
nił skarb bogaty i zepsuł obyczaje narodu nale­
ciałościami francuzkiemi i angielskiemi. Natomiast 
zaręczają, że Mahmed Pasza postawi Turcyę na nogi, 
wróci rządowi otomańskiemu dawną jego potęgę i nie­
zależność a to na podstawie odrodzenia narodowego, i 
zaprowadzi w końcu porządek i oszczędność.

W jaki sposób program powyższy ma być urzeczy­
wistnionym, o tćm pisze w sposób następny korespon­
dent carogdzki do N. fr. Presse: Mahmed Pasza roz- 

U1 począł swe rządy wypowiedzeniem nieprzejednanej woj­
ny najpierwszyin urzędnikom wyniesionym przez Aa- 

llego Paszę i będącym zwolennikami systemu tego osta­
tniego, jednćm słowem prześladowaniem tych wszyst­
kich, co nie należeli do jego stronnictwa.

Usadowiwszy się w ten sposób na swćm nowćm 
stanowisku, począł Mahmud Pasza burzyć to wszystko, 
co zbudował jego poprzednik i tutaj rozwinął z nie­
zwykłą energią. — On to wygnał z biur administra­
cyjnych i rady państwa wszystkich chrześeian i od­
dalił z liceum Galata-Serai angielskich i francuzkich 
profesorów. Oszczędność była pokrywką do podo­
bnego rodzaju gwałtów. Pod różnemi pozorami oszczę-
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da-
pu- na łasce zwycięzcy, który obiecywał zachować całość i 
Po- nienaruszalność kraju pod jednym warunkiem, — 

od| jeśli król przystąpi do konfederacyi Targowickiej. Akces 
ieki tedy tak króla, jak dygnitarzy polskich mógł być po- 
vła- trzebnym, mógł być politycznym, w każdym zaś razie 

jest uniewinnienia godnym, jeśli był błędem. Co je­
dnakże staje się najcięższym przeciw Kołłątajowi za­
rzutem, co go czyni podobnym do Lelewela, obwinia- 

lącal-Bego przez całe życie Czartoryskich, Chłopickich i 
nni- Skrzyneckich o nierewolucyjność, kiedy sam w ciągu wy- 
tak padków, nie dał najmniejszych faktycznych dowodów wła- 

obit snej energii i rewolucyjności, — to obmywanie swej osoby 
cę i) kosztem innych. Dzieło O powstaniu i upadku 
ijyłyi konsty tucy i 3 maja, którego autorem w znacznej 
jego: części wraz ze Stanisławem Małachowskim, Ignacym 
pre-Potockim, Franciszkiem Dmochowskim jest Kołłątaj, 
i ej Pozostanie głównym aktem oskarżenia przeciw jego cha­

nie fakterowi politycznemu i prywatnemu. On, co na pa- 
,arę-®iętnej sesyi ministrów z dnia 23 lipca 1792 spowo-
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dowal akces Stanisława Augusta do konfederacyi
°n, co nie poprzestając na tern, sam do nićj ak­
ces włożył w ręce posła moskiewskiego Bułhakowa, 
rzuca gromy na Stanisława Augusta w pominionem 

ileżj "yżej dziele za czyn którego głównym był doradzcą! 
ważi Pakt hipokryzyi, który pozostanie niezatartą plamą w 
, ż^zyciu Kołłątaja. — Listy zebrane przez p. Siemień- 
da zskiego stwierdzają, jeśli nie bezpośrednio, to przynaj- 
oslaj!jlnićj pośrednio prawdę owego zarzutu. W licznych 
chat'18tach do barona Strassewa, do Szczurowskiego, do 
,-yjśd Naruszewicza biskupa łuckiego, mówi Kołłątaj o stó- 
ntroj inkach swych z p. Bułhakowem, przemawia za po- 
unld trzeba skojarzenia obu narodów, rosyjskiego i polskiego, 
iętnlt?«je się rzecznikiem osadzenia na tronie polskim wnu- 
iej Katarzyny, tyle znanego w późniejszych dziejach nc- 
3laTO8zycb w. ks. Kons'antego. Zresztą nie powiedzielibyś- 
jcgd ttty, aby stokilkanaśoie listów podkanclerzego koronne- 
polij8° °d chwili jego wyjazdu z Warszawy w końcu lip- 

ni ca 1792 aż do ostatnich dni stycznia r. 1794, a dat.o- 
zutO" ?aaych naprzemian z Altwasser, Wrocławia, Drezna, 
o.Jj’Pska, Karlsbadu i Teplitz, zawierały zbyt ciekawy 
—^przyczynek do współczesnych dziejów politycznych 

KraJU. Jest to raczój materyał do historyi jego pry­
watnego życia i jego majątkowych kłopotów, aniżeli 
0 dziejów odgrywającej się równocześnie tragedyi na- 

... °dowej. W listach tych panuje dziwna a nużąca czy- 
przei einika jednostajność. Podstawnym ich tonem są skar- 
(792 S1 i kłopoty finansowe, wojna z konfedercyą Targowic- 

- o zasekwestrowane majętności i zabierane probostwa, 
Uszczuplone dochody i o zwiększające się wśród ró- 
uież powtarzających się na każdej stronie zaręczeń o 
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,8®pJ cnocie, uczciwości i nieskazitelności.
,w - ,, eJ wątpliwości, sądząc z treści i układu tych lis­
ia 8’ J"> że Kołłątaj chciał je wyraźnie ograniczyć tylko

dności tłumi on całe gałęzie służby publicznej, pod 
pozorem oszczędności oddala z wojska europejskich in­
struktorów, z oszczędności zniósł on jednćm pociągnię­
ciem pióra wszystkie posady inżynierów w prowincy- 
ach i tym spo obem powstrzymał budowle gościńców i 
dróg żelaznych rozpoczętych za przeszłego wezyra. — 
Większość powołanych przez Aalego Paszę inżynierów 
składała się z cudzoziemców; oddalając ich pod pozo­
rem ulżenia skarbow i publicznemu, zamanifestował Mah­
mud Pasza tein samem swe antypatye dla tego wszyst­
kiego, co europejskie.

Gorączka zaoszczędzenia grosza publicznego po­
dyktowała wezyrowi myśl oryginalną. Zadekretował 
on ni mniej, ni więcej, jak tylko reformę kalendarza 
na użytek służby administracyjnej; dziś zamiast 12 mie­
sięcy w roku, jest ich tylko 9. — Tureccy urzędnicy 
płatni miesięcznie ujrzeli się nagle, pozbawieni jednej 
czwartej części swćj rocznej pensyi. Podobnemu roz­
porządzeniu nie podobna byłoby uwierzyć, gdyby nie 
było publicznie ogłoszone i równocześnie w życie wpro­
wadzone.

To wszystko jednakże nie przeszkadza do marno­
trawienia ogromnych sum, gdy idzie o dogodzenie za­
chciankom sułtana, zachciankom odnoszącym się prze­
dewszystkiem do gorączki budowania. Tak otrzymał 
sułtan niedawno między innerni pięć milionów funtów 
tureckich na restauracyą pałacu w Dolmabagdsche.

Uczyniwszy pogląd na te dziewięć miesięcy rzą­
dów Mahmuda Paszy, musirny przyznać, że W. wezyr 
rozwinął w tym czasie rzeczywiście „trawiącą czyn­
ność.“ Mahmud Pasza lubuje się tylko w burzeniu i 
na tern polu jest mistrzem zaprawdę, tem większym, 
że nic do tego czasu nie stworzył.

Nic charakterystyczniejszego, jak postępowanie je­
go z personałem administracyjnym. Bez długich wy­
wodów uzupełnia i odnawia on swe ministerstwo. Od 
dziewięciu miesięcy widzieliśmy na widowni publicznej 
5 ministrów skarbu, 3 ministrów robót publicznych i 
4 ministrów wojny. Każdy z nowych dostojników a- 
nuluje rozporządzenie swych poprzedników, zasypuje 
podwładne sobie władze najrozmaitszemi okólnikami i 
powiększa ogólne zamieszanie. W swym niepohamo­
wanym zapędzie renowatorstwa poruszył Mahmud Pa­
sza między innerni także kwestyą religijną, z dwóch 
powodów najbardziej niebezpieczną w Turcyi; raz z po­
wodu fanatyzmu i nietolerancyi, jaka w największym 
stopniu objawia się w łonie wszystkich wyznań; drugi 
raz dla tego, że kwestye religijne zostają w Turcyi w 
ścisłym związku z politycznemi sprawami.

Tak Mahmud rozstrzygnął w sposób gwałtowny 
w- sprawne bółgarskiego kościoła, wyrokując o nieza­
leżności tego kościoła i mianując eksarchę niezależne­
go więcej od greckiego patryarchy. W skutek podob­
nego rozwiązania zawrzeli Grecy7 i Bółgarzy śmiertel­
ną ku sobie nienawiścią i wiodą ze sobą nie jrzebła- 
ganą wojnę.

Patryarcha grecki rzucił na eksarchę i bółgarskich 
biskupów wielką ekskomunikę i tym sposobem przer- 
waną została ostatecznie ta cienka nić, jaka łączyła je­
szcze naród bułgarski z greckim patryarcha.

Niemniej w sprawie ormiańskich katolików' poszedł 
Mahmud drogą wręcz przeciwną Alemu Paszy. Zer­
wał on układy' a nawet wszelkie stosunki z Rzymem 
i przyczynił się najwięcej do wzrostu schizmy w łonie 
kościoła ormiańskiego, usuwając patryarćhę Hassuna 
mianowanego przez Papieża i narzucając ormiańskim 
katolikom patryarćhę obranego przez dysydentów i nie- 
zatwierdzonego przez stolicę apostolską. Dziś Ormianie 
dzielą się na Hassunitów i Antihassunitów, dwie sekty 
nienawidzące się nawzajem całą duszą.

Poruszywszy w ten sposób religijne namiętności 
między katolikami a prawosławnymi, nie wzdrygnął 
się Mahmud siać rozdwojenia i niepokoju między wier­
nymi wyznawcami Mahomeda, co stało się przedewszy­
stkiem przez popieranie planu sułtana, który pragnął 
dokonać zmiany następstw tronu na rzecz swego syna.

Wszystko to wywołało głuche wzburzenie między 
muzułmanami; wszyscy niezadowoleni i prześladowani 
stanęli z konieczności po stronie prawowitego następcy 
tronu. Murad Efendi uchodzi za człowieka nader wy­
kształconego, zwolennika cywilizacyi zachodniej i odda­

na dziedzinę prywatną i majątkową. Z rzadka zabłą­
ka się do nich jakaś wzmianka i uwaga politycznej na­
tury, i to wyłącznie prawie jeszcze tylko o rewolucyi 
francuzkiej, o postępach Francuzów’ we Francyi. O 
Polsce niezmiernie mało; trochę tylko biadań na bez­
prawne postępowanie konfederacyi Targowickiej, Kossa­
kowskich i wojsk króla pruskiego; o pracach i zabie­
gach własnych odległe tylko niekiedy napomknienia. 
Ze jednakże emigracya polska w Saksonii i Austryi nie 
próżnowała, że utrzymywała stosunki z krajem, że do­
znawała cichego wsparcia mimo protestów berlińskich 
i petersbursgkich, ze strony dworu wiedeńskiego i dre­
zdeńskiego, — że Kościuszko, Stanisław Małachowski, 
odgrywają w owej konspiracyi czynną rolę, nie ma 
żadnej wątpliwości, choć listy Kołłątaja zebrane przez 
p. Siemieńskiego każą się tego tylko dorozumiewać z 
porozrzucanych półsłówek i napomknień, bez objaśnie­
nia całego organicznego sensu i związku zasnutej w 
tym celu tkanki. Także ciekawi bylibyśmy, jeżeli jest 
jeszcze moźliwćm, odsłonienia politycznej strony 
działalności Kołłątaja z owej epoki emigracyjnej, dzia­
łalności, którą dotąd zakrywa zasłona tajemnicy, bez 
której przecie nie można zrozumieć i pojąć należycie 
genezy ruchu z r. 1794. — Kończąc na tćm wzmian­
kę naszą o Listach Kołłątaja, pozwolimy sobie z 
nich tylko jako uboczne curiosum przytoczyć nastę­
pny ustęp z listu z Karlsbadu 18 lipca 1763: „Był tu 
u mnie, powiada Kołłątaj, p. Thummel, tajny radzca 
księcia Sax-Gotha. Mówił, że król pruski, chociaż w 
Polsce bierze, przykrzejszym jest nierównie od cesa­
rza. Traktuje on z góry książąt, ich ministrów i woj­
sko nawet z największą pogardą. Oświadczając, że z 
tymi drobnemi suwerenami nie ma nic do czynienia, 
że do ładu trafić nie można, że z Niemiec 

I trzeba zrobić jedno ciało.“ — Fryderyk Wilhelm 
! II w r. 1793 wyznawcą rewolucyjnej idei jedności Nie­

miec ! Szczegół z pewnością nieznany a uderzający.
Przechodzimy teraz do dzieła pana Iłowajskiego: 

O sejmie Grodzieńskim, przełożonem z rosyjskie­
go na polski język nie zupełnie czysto i poprawnie 
przez p. Iwanowskiego. Autor moskiewski poświęca­
jący pióro swe opisowi Golgoty Grodzieńskiej, pozosta­
nie cokolwiekbądź ciekawym i zasługującym na uwa­
gę pojawem. P. Iłowajski wywiązał się ze swego za­
dania w skreśleniu faktycznego obrazu owej smu­
tnej epoki nader sumiennie i dokładnie, choć chłodno 

’ i zimno na obie strony. Nie oburza go ani chciwość 
i pruska, ani gwałtowność moskiewska, nie wzrusza smu- 
: tne położenie narodu polskiego i waleczny opór nie­

których członków sejmu, nie wywołuje wzgardy nik- 
czemność charakteru posłów, jak Drewnowskiego, Pod- 
kowskiego, Miączyńskiego — nie wymieniając innych. 
Zresztą nie znajdujemy jednakże wiele nowego w dziele

nego systemowi Alego Paszy, wszyscy przeto zwolen­
nicy zmarłego wielkiego wezyra i w ogóle cala część 
wołnomyślących i wykształconych na sposób europej­
ski popiera jego sprawę. Mahmud Pasza idąc ślepo 
za wolą sułtana gromadzi tern samem materyały do 
wojny domowej.

W końcu nadmienić nam należy, że prasa carogro­
dzkiego nigdy7 nie była narażoną na tyle prześlado­
wań, co obecnie. W krótkim czasie zawieszono 13 
dzienników, między któremi znajdują się tureckie, gre­
ckie, ormiańskie, angielskie i francuzkie. — Mahmud 
Pasza nienawidzi dziennikarstwa, co mu jednakże nie 
przeszkadza podnosić w oddanej sobie prasie, swych rzą­
dów pod niebiosa.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 19 lipca. Sesye parlamentu zakończą się, 
jak donosi dzisiejszy Times, 10 sierpnia r. b.

Carogród, 18 lipca. Minister wojny Mustafa Pa­
sza został mianowanym gubernatorem Bagdadu a miej­
sce jego zajął Yaver Pasza.

Ateny, 18 lipca. Całe ministerstwo, ponieważ nie 
może porozumieć się z Izba w sprawie Laurionu, po- 
diło się do dymisyi. Król powołał p. Deligeorgios do 
narad nad utworzeniem nowego gabinetu.

Madryt, 19 lipca. Dzisiaj w nocy strzeliło 5 lu­
dzi ukrytych w ulicy Arenal, na króla i królową, któ­
rzy wracali z ogrodu Buen Retiro na zamek. Strzały 
jednakże chybiły. Dwóch morderców schwytano, jed­
nego zabito. Oburzenie ludu jest powszechne. Spo­
kój wcale nie został naruszony. Król i królowa przyj­
mowali ministrów i urzędników. Wiele korporacyi i 
osób należących do wszystkich stanów udaje się do pa­
łacu, aby okazać królowi sympatyą. Król udaje się 
jutro w podróż do Santander.

Teatr Krakowski
w Poznaniu.

Narcyz Rameau, dramat, w 5 aktach C. A. Brach- 
v o g 1 a.

Pan Królikowski wybrał sobie na występy gościn- 
nne w teatrze tutejszym dwa wprost przeciwne chara­
ktery. We Franciszku Moor stawił nam przed oczy 
typ łotra, który się wyzuł z wszystkich uczuć ludzkich 
i odtworzył nam tę kreacyą genialnego poety po 
mistrzowsku, co przedewszystkiem widzimy w tem, że 
jego Franciszek Moor jakkolwiek jest strasznym zbro­
dniarzem, wzbudzał w akcie ostatnim jeżeli nie współ­
czucie to litość widzów. A jest to zadaniem i obowiąz­
kiem tragedyi, żeby tak przedstawić każdy charakter, 
by na gruncie czy pół-boga czy potwornego zbrodnia­
rza widny był człowiek, któryby budził współczucie. 
Jeżeli Schiller zapomniał o tćm w „Zbójcach,“ to pan 
Królikowski naprawił ten błąd wzburzonej imaginacyi 
młodego gieniuszu.

W czwartek widzieliśmy inny zupełnie świat. Nar­
cyz Rameau to nie zbrodniarz, przeciwnie to człowiek 
z prawem sercem i bystrym rozumem, którego nie­
wierność żony wyrzuciła z kolei zwyczajnego życia, 
w którym byłby w innym razie pozostał i na podo­
bieństwo stu innych muzykusów Paryża osiwdał przy 
skrzypcach i smyczku. Ale ubóstwiana Joanna uciekła 
od niego, serce zapełniło się pogardą i nienawiścią dla 
ludzi, rozum pomieszał się, a jednocześnie nabrał jesz­
cze większej ostrości, której żądło kłuje bezlitośnie i 
bezwzględnie każdego. W społeczeństwie zdrowem i 
naturalnem człowiek taki wzbudzałby tylko litość, ale 
w zdziczałem i wynaturzonem przewrotną cywilizacyą

p. Iłowajskiego po dwóch dokładnych o tym samym 
przedmiocie a uzupełniających się nawzajem pubłika- 
cyach: Niemca Bluma „O Siewierskie i p. Wegnera 
„O sejmie Grodzieńskim.“ Coby może tylko za­
sługiwało na uwagę, to sąd rosyjskiego pisarza o Po­
lakach sejmu grodzieńskiego. Posłuchajmy go: „Dy- 
plomacya ruska we wszystkich prawie objawach ze 
strony Polaków na sejm zgromadzonych, nie przyzna­
jąc im prawdziwych patryotycznych pobudek, utrzymu­
je, że to pochodzi tylko z interesu, widoków osobistych 
chęci popisania się, jakobinizmu. — Historya nie mo­
że zupełnie zgodzić się na takie zdanie. Prawda, że 
w postępkach większości wybitnie odgrywały rolę oso­
biste widoki, ależ inaczej być nie mogło, gdyż ta wię­
kszość była zwerbowana, mniej więcej z ludzi przeku­
pionych i pobierających jeszcze pensyą ruską i pru­
ską. — Ale nie możemy odmówić tej garstce sejmo- 
wćj opozycyi w pewnym względzie prawdziwego pa- 
ryotycznego popędu, aczkolwiek ten popęd dalekim 
był jeszcze od heroizmu. Członkowie opozycyi, któ­
rzy dostali się do sejmu pomimo zabiegów' dyploma- 
cyi, — pochodzili mniej więcej z rewolucyjnego stron­
nictwa, które dokonało przewrotu w kraju dnia 3 maja. 
Przykład dany przez nich, często pociągał za sobą i 
większość, która w oderwaniu się z zagranicznemi wy- 
rhaganiami uczestniczy przynajmniej o tyle, by przy­
brać prawo, że ustępują li tyiko samćj konieczności.“ 
Ostateczny sąd autora o moralno-politycznej stronie do­
konanego drogą sejmu Grodzieńskiego podziału jest 
następny, a nie powiedzielibyśmy, by .szczególnie za­
szczytny dla tego co go wydaje: „Z żadnego względu 
nie możemy ganić tych dążeń, któremi powodowała się 
polityka Katarzyny II. w stosunkach z Rzecząpospo- 
litą. Kierunek jej miał na celu przysposobić zlanie 
się Polski z Rosyą; przedewszystkiem nie obce, lecz 
tylko własne, ruskie interesa, były na względzie. Ta 
wszakże okoliczność nie przeszkadza nam, abyśmy nie 
mieli w guście krytycznym zbadać środków, za pomocą 
których myślała Rosyą dojść do zamierzonego celu. 
Polegać głównie na sile bagnetów i na przedajności; 
zmuszać do zawierania rozmaitych traktatów i narzu­
cać konstytucye w imieniu mniemanej większości sta­
nów, były to środki nader wątłe do utrwalenia zwią­
zku między dwoma sąsiedniemi i jednopłemiennemi 
narodami. Nagromadzona tym sposobem nienawiść 
wybuchnie przy pierwszej dogodnej chwili, a wtenczas 
wszystkie dyplomatyczne akta staną się nie obowiązu- 
jącemi dla nikogo. Taki system pociąga za sobą li­
czne ustępstwa z naszej strony, które w swoim czasie 
uważają jako dowód mądrej polityki, a które prawem 
spadku przechodzą do następnego pokolenia i stanowią 
rzeczywistą przeszkodę do osiągnienia głównego celu, 
to jest: zlania się byłych prowincyi Rzeczypospolitćj

społeczeństwie francuzkiem przeszłego wieku, gdzie szu­
kać prawdy jeżeli nie w szalonym, i otóż Narcyz Ra­
meau służy za zwierciadło, w którym mogą ujrzeć 
prawdziwą swą postać zalotne markizy, napuszeni swą 
uczonością filozofowie e tutti quanti. — Stara to rola, 
jak świat, Diogenes w beczce, Nick króla Leara, Stań­
czyk Jagiellonów, to wszystko ten sam typ pół-filozofa 
a pół-szaleńca, któremu mniemane szaleństwo pozwala 
mówić więcćj niżeli innym; który pali bezwzględną 
prawdę i wielkim i małym tego świata. Takie posta­
cie bywają w tragedyach wybornemi uzupełnieniami 
głównych charakterów, jak tego nam dowiódł Schakes- 
peare, ale nie starczą na to, by być postacią główną, 
około której obraca się akcya dramatyczna.

To tćż Narcyz Brachvogla nie jest tylko dowci­
pnym i szalonym, ale nadto do tćj chwili zakochany 
na zabój w swćj od lat dwudziestu zbiegłej Joannie, 
a tą Joanną znaną całemu światu margrabina de Pom- 
padour, pani de Pompadour, pani samowładna Fran­
cyi, która zapragnęła stać się i z imienia królową i 
niedołężnego Ludwika XV zmusza, by rozwiódł się 
z Leszczyńską i ją zaślubił. Partya królowej przemy- 
śliwa jak przeszkodzić temu i owoż przypadek, ten bo­
żek głupców i szczęśliwych, stawia naszego ulicznego 
filozofa wprost przed królewskim powozem, wiozącym 
osławioną markizę. Krzyk margrabiny : Narcyz ! 
wprawia natychmiast w ruch całą falangę upudrowa- 
nych dyplomatów męzkićj i żeńskiej płci, którzy chcą 
wyexploatować ten wypadek ku swym celom, to jest 
do przyspieszenia ślubu króla z p. Pompadour, lub 
przeszkodzenia temu. I otóż rozpoczyna się szept dy­
plomatyczny i domysły, które trwają przez trzy akty, 
kto jest Narcyz, jaki stosunek wiąże go z p. Pompa­
dour, a słuchacz w parkiecie, chociaż nie dyplomata, 
domyślił się dawno, że to mąż pierwszy pani margra­
biny i ziewa na piękne. Ale jest tam osóbka w dra­
macie, piękna i młoda aktorka królowej ; ta śmielszej 
natury pochwytuje Narcyza, osadza u siebie i — za­
kochuje się w obdartym filozofie, tak przynajmniej po­
wiada ks. Choiseul, bo z gry p. Bendówny domyśleć 
się było trudno, że ona Narcyza kochała. Czy to 
wszystko dramat? Gdyśmy patrzeli na to zapobie- 

liwe bieganie owych postrojonych książąt, margrabin, 
lozofów i aktorek około tćj wielkiej tajemnicy, która 

stanowi oś dramatu, przypomniało nam się wesele 
szwedzkich liliputów, na które patrzał chory pachołek. 
Liliputy zostawili pachołkowi placek, hrabiowie i mar­
grabiny odkryli w końcu trzeciego aktu tajemnicę, a 
w czwartym ułożyli intrygę, która przynajmniej w
końcu ożywia dramat.

Otóż ks. Choiseul oburzony na p. Pompadour, któ­
ra mu powiedziała, że nigdy go nie kochała, ale za­
wsze tylko i po dziś dzień swego jedynego Narcyza, 
postanawia odłączyć się od jćj partyi, obalić ją, a na­
rzędziem ku temu ma być Narcyz. Będą grali przed 
p. Pompadour komedyą: p. Quinault, owa lektorka kró­
lowej, będzie Athalią, królową Judy, a żebrakiem Sa­
muelem, który jest pierwszym mężem królowej i któ­
ry zjawieniem się swojem strąca ją z wysokości, będzie 
Narcyz. Wybornie obmyślane, zupełnie jak w Hamle­
cie. Ale Hamlet chce tylko dojrzeć wrażenia, jakie 
zrobi na królu komedya, prawdziwe jego czyny przy­
wodząca mu przed oczy, Choiseul liczy z pewnością 
na to, że zjawienie się Narcyza,zabije margrabinę. A 
jeśli nie? Oto autor wyjdzie z budki suflera i dobije 
ją pałką, bo nie będzie wiedział, jak dokończyć dra­
matu.

Ale na szczęście suchoty dopomogły mu, p. de 
Pompadour umiera, uścisnąwszy jeszcze Narcyza; —• 
Narcyz także umiera, czy mdleje, rzecz nie jasna, a p. 
Quinault pociesza zgromadzoną publiczność, że jak­
kolwiek tën świat zepsuty i rozpustny utonie potokiem 
krwi i łez zalany, to przecież po tym potopie odmłod- 
nieje ziemia i społeczeństwo.

Ileż tu nienaturalności w ułożeniu sztuki, w cha­
rakterach osób. Owa stała miłość p. Pompadour do 
Narcyza, bez którćjby katastrofa miejsca nie miała, boć 
Choiseul nie miałby się za co mścić, jest zupełnie nie­
naturalną. Kobiety miłość jest zawsze ulegającą i pod­
dającą się, kobieta co kocha tak mocno jak p. Pom­
padour Narcyza, nie ucieknie od męża, a jeżeli z nim

polskiej z Rosyą. Ale tćż bylibyśmy niesprawiedli­
wymi względem pamięci wielkiej cesarzowej, gdyby- 
śrny pogląd i polityczne idee obecnćj epoki mieli w 
zupełności stosować do jćj ówczesnych działań. To 
co się stało dla nas widocznein wskutek długiego do­
świadczenia, nie mogło być pojęte w drugiej połowie 
XVIII wieku. Wówczas prawie nie miano zupełnie 
na względzie jednoplemienności i narodowej polityki. 
Jakkolwiek smutne wywiera niekiedy wrażenie obraz 
ostatniego sejmu polskiego, nie mamy jednak prawa 
przyganiać polityce naszej dyplomacyi ow'ego czasu i 
trzeba nam przyznać zupełną sprawiedliwość pamięci 
wielkiej cesarzowej, że działała podług okoliczności i 
owoczesnych obyczajów, głównie zaś i przedewszystkiem, 
że miała na względzie interesa ruskie.“ Otóż stanowi­
sko moralne i polityczne rosyjskiego pisarza. Co się 
tyczy najważniejszego zarzutu, jakiby Rosyi ze stano­
wiska słowiańskiego uczynić można, dla czego za­
miast zagarnąć i zabrać Polskę, dopuściła jćj podziału 
między cesarstwra niemieckie, odpowiada autor, iż 
główną winę w tym względzie nosi chciwość pruska. 
W takim razie jednakże i mniejsza, z jakich przyczyn, 
niknie cała wartość zamachu dokonanego przeciw Pol­
sce, ze stanowiska słowiańskiego, a podziały jćj wycho­
dzą na zbrodnią ze względów moralności politycznćj, 
za nieprzebaczony i niepowetowany grzech ze stano­
wiska polityki narodowej słowiańskiej. Prawdy tćj 
nie zdoła przeinaczyć żaden sofizm rosyjskich apologi- 
stów, tego ohydnego faktu. Zresztą co się tyczy kry­
ty cz noś ci historycznej autora, mielibyśmy mu do 
wytknienia, iż zawierzył kłamliwej ramocie noszącej 
nazwę Pamiętników Gąsianowskiego i że mó­
wi o pobycie Kościuszki w Grodnie w czasie sejmu, 
kiedy się znajdował naówczas najniewątpliwićj częścią 
w Galicyi, częścią w Saksonii.

Dodatkowo wspominamy także jeszcze o szóstym 
tomie Dziejów narodu polskiego przez Teodora 
Morawskiego, pod tytułem: Polska pod obcem pa­
nowaniem od r. 1795—1832. Jest to drugie, powię­
kszone nieco wydanie Dziejów poro zbiorowych 
Polski tegoż samego autora, o którćm swego czasu 
w odcinku Dziennika obszerną zdaliśmy sprawę.
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zerwie, to pali mosty za sobą i pożegnać się z ta 
miłością. Zrozumiałą psychicznie jest miłoś Narcyza, 
ale kobiety, jak p. Pompadour, nie kochają.

Taki dramat może tylko znakomita gra artystów 
utrzymać na scenie, przedewszystkiem tego, który przed­
stawia Narcyza. Powiedzielibyśmy nawet, że takie 
niedonoszone poetyczne płody, są wybornym matery- 
ałern dla takich mimików, jakim był Dawison, a jakim 
jest Królikowski. Mają oni tu pole pokazać, że są 
prawdziwymi artystami, nie dość tu odzwierciedlić 
myśl poety, bo ta nie wykończona i chroma, trzeba im 
samodzielnie utworzyć charakter i dopełnić dzieła. 
—- Tak twórczo działał w czwartek p. Królikowski. 
W jego ustach były prawdziwie czyszczowym og­
niem owe zjadliwe słowa, któremi w pierwszym ak­
cie cbłoszcze zgromadzonych encyklopedystów; marze­
nia jego o tern, co jest nad gwiazdami, jakie snują się 
po głowie nieszczęśliwego szaleńca przy otwartem ok­
nie w mieszkaniu p. Quinault, brzmiały prawdziwą po- 
ezyą, a owe brutalne prawdy, które słyszymy w roz 
mowie z pogodą, czyż nie wyskakiwały przed nami, 
jak race błyszczące.

Jaka naturalna wesołość biła z twarzy artysty, — 
gdy przed kominkiem marzy o ubiegłych czasach, gdy 
z swą Joanną idzie do lasku, słyszy muzykę, chce tań­
czyć — jakiż to mistrzowski był ruch, którym się por­
wał z fotelu. A kiedy w czwartym akcie na próbie 
przed Ghoiseulem gra rolę Samuela, gdy deklamując 
wypowiada myśli i uczucia, które dawno drzemią na 
dnie jego duszy, staje się tak straszliwym, że słucha­
czów dopiero wtedy groza tragiczna przejmuje i trwo­
ga zaprząta umysł, co to będzie, gdy on rzeczywiście 
przed swą Joanną, w blaski potęgi odzianą, stanie.

A jednak nie takie, jakie we wtorek wynieśliśmy 
wrażenie. Narcyz nie był tak jednego odlewu jak 
Franciszek. Były chwile, gdzie artystę zdawała się 
opuszczać swoboda, gdzie, jak n. p. gdy p. Quinault 
opowiada dzieje swej miłości, gdzie powtarzamy z 
Narcyza aktor przeglądał. Ale rozumiemy to łatwo. 
Dyrekcya teatru tak dobrała siły swe do tego przed­
stawieniu, że chyba zepsuć chciała sztukę.

P. Wolska, wypowiadamy to z calem uznaniem, 
wywiązała się pracowicie i nawet z talentem z trudne­
go swego zadania, ale zresztą p. Bendówna jest śliczna 
w roli naiwnych może dziewczątek, przypadnie to i 
do jej postaci i głosu, ale nie p. Quinault; owe filozo- 
fy, markizy grali i wyglądali fatalnie, tak jak stąpał 
Grimm, tak nikt nie stąpa w salonie. Było to w 
możności dyrekcyi inaczej rozłożyć role, postępowanie 
jćj w tym wypadku jest bezwzględnością względćm 
publiczności, na którą się pewno tego roku skarżyć 
nie może, a czem jest wzdlędem p. Królikowskiego? 
Bo że tak niedołężna gra współgrających musiała nie 
korzystnie oddziałać na grę p. Królikowskiego, to 
rzecz jasna.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową złożył p. Tafelski za okręg Krobski 37 

tał. 5 srb.

OsiatEiie telegraaaiy.
(Z Jtńura Wolffa.)

Wersal, 20 lipca. Zgromadzenie narodo­
we. P. Thiers jeszcze raz przemawia za opo­
datkowaniem surowych matęryałów i zaręcza, 
że rząd nie inyśli o systemie cła protekcyjnego. 
T. Thiers oświadcza, że sposobem kompromisu 
zgodzi się na 93 miliony, jakie komisya tary­
fowa z opodatkowania surowych matęryałów 
wyliczyła. Podatek procederowy dotyka więcej 
majętnych jak ubogich; nie zrujnuje on boga­
tego przemysłu, bo ten do wzmiankowanej sumy 
ma wnieść, tylko 25 milionów. Wywóz wyro­
bów przemysłu nie zmniejszy się, bo poszuki­
wane są nie dla swej taniości, ale ich dosko­
nałej jakości. P. Thiers wspomina także o sto­
sunkach rolniczych i -oblicza ztąd tegoroczny 
wywóz na 300 do 400 milionów. Prosi pono­
wnie o przyjęcie podatku od surowych małe- 
ryalów, ponieważ jest on najsprawiedliwszym, 
najskuteczniejszym i najkrótszym. Mowa pana 
Thiersa- przyjętą była bardzo przychylnie; dal­
sze obrady odroczono na dzień następny. Co 
sie tyczy nowej pożyczki, mówią, że kurs emi­
syjny wynosić będzie 84,25.

Paryż, 20 lipca. Rząd niemiecki odbierze 
1 sierpnia od rządu francuzkiego zawiadomienie 
o spłacie pierwszej raty kontrybucyi w ilości 
500 milionów. Ewakuacya dwóch departamen­
tów Marne i Haute-Marne rozpocznie się 1 wrze­
śnia. Zgromadzenie narodowe odroczy się praw­
dopodobnie przed uchwaleniem nowej pożyczki.

I stał przy tej okoliczności dziekanem i całe prawie duchowień- 
i stwo z powiatu jako i liczni obywatele pospieszyli złożyć czci­

godnemu jubilatowi w dniu tak uroczystym swoje życzenia. 
Ks. Lewandowski cieszy się wielkiem poważaniem i miłością
wszystkich stanów okolicy.

— * Czytamy w Dzienniku powiatowym Wrzesińskim z 
d. 18/7 urzędowe doniesienie, że publikacya koncessyi król., 
do budowania kolei Gnieźnieńsko-Oleśnickiej, w najbliższym na­
stąpi czasie.

Przedsiębiorcy tejże kolei złożyli do kassy rządowej żą­
daną kaucya 387,500 tal. i zarząd kolej już wybranym został. 
Prace przedwstępne z Gniezna aż do Krotoszyna są zupełnie 
ukończone i Towarzystwu przedsiębiorców F. Plessner et Comp. 
oddane zostały. Nabywanie gruntów pod tę kolei zaraz się 
rozpocznie, poczem prace budowli bezzwłocznie przedsiewziete 
zostaną.

— * Panny. Ze wszystkich krajów coraz liczniejsze do­
chodzą głosy o niechęci mężezj-zn zawierania związków mał­
żeńskich. Nie tylko w najniższych ale i w najwyższych war­
stwach spóleezeństwa wstręt do małżeństwa z dniem każdym 
rośnie. Najwięcej przecież panien, które w kwiecie wieku, dla 
tej ogólnśj do małżeńskich związków apatyi, za mąż nie idzie, 
jest, wedle angielskich dzienników, w Anglii, gdzie liczba ich 
docliodzi do 1,230,000 i to samych młodych, pięknych córek 
Albionu.

— * Z prośba o umieszczenie odbieramy następujące spra­
wozdanie, które i do innych dzienników polskich rozesłane zo­
stało w tóm samem brzmieniu:
Jubileusz literacki 25cioletni p. Ducliińskiej obchodzonj- 

w Szwajcaryi.
Na ziemi, która się stała polską pamiątkami dziejowemi i 

instytucyą narodową, w zamku Rapperswylu, 13 b. m., licznie 
zebrani Polacy i Polki, oraz niektórzj- znakomici przyjaciele 
sprawy naszej, obchodzili 25eioletni' jubileusz literacki p. Dn- 
chińskiój. Powitana przed wejściem do giównój sali muzeum 
przez p. Władysława Czarnomskiego, gospodarza obchodu urzą­
dzonego staraniem młodzieży polskiój kształcącej się w Zurychu, 
przyjęta została uroczyście przez założyciela Muzeum Narodo­
wego, który w tych słowach do solenizantki przemówił:

Szanowna Pani!
Wśród objawów żywotności narodowej jedno z pierwszych 

miejsc zajmuje cześć winna talentowi i zasłudze, tym głównym 
żywiołom państwowym Narody, które umieją je uczcić, czynią 
sobie -zaszczyt, wytwarzając nie małą potęgę.

W smutnej naszej doli możemy się cieszyć, ile razy pa- 
tryotyzm spłaca ten dtug święty. Taką jest chwila obecna, w 
którćj Polacy w przybytku narodowym witają niezmordowaną, 
znakomitą pracowniczkę i 25ty rok jubileuszowy jćj literackie­
go zawodu.

Musi być pomimo pozornego upadku wiele dzielności du­
cha w naszym narodzie, jeżeli jego synowie rozproszeni stule­
tnią niedolą, jednocześnie w Warszawie, Paryżu i Szwajcaryi 
oddają hołd zasłudze i witają wymownego tłómacza ich uczuć 
narodowych !

W Warszawie uczynili to przedniejsi pisarze i poeci, w 
Paryżu Towarzystwo Historyczno-Literackie, w Szwajcaryi za­
mieszkali Polacy i młodzież kształcąca się, która przechowuje 
w sercu narodową tradycyą. Jako "jeden z najdawniejszych 
członków Towarzystwa Historyczno-Literackiego, cieszę się, że 
ono się zespoliło w tej okoliczności z uczuciami wszystkich Po­
laków i nawet cudzoziemców, którzy biorą udział w dzisiejszej 
uroczystości.

Oto w jakich słowach Towarzystwo Historyczno-Literackie 
przemówiło do p. Ducliińskiej:

Szanowna Pani!
W bieżącym miesiącu przypada 25ta rocznica pierwszego 

wystąpienia pani na polu piśmiennictwa narodowego. Ćwierć 
wieku wytrwałej a użytecznej pracy, to piękne i chlubne dla 
każdego wspomnienie, a tern chlubniejsze, gdy lata saine doj­
rzałość sądu tylko przynosząc, nic pierwiastkowej żarliwości du­
cha nie ujęły, gdj- społeczność w prawniku swoim, jak w To­
bie szanowna Pani, widzi po 25 latach świeżość i zapał pier­
wszych dni zaszczytnego zawodu.

„Towarzystwo Historyczno-Literackie w Paryżu, pełne u- 
znania dla zasług szanownćj Pani w tylu gałęziach piśmienni­
ctwa naszego, chcąc jćj ze swej strony okazać, że tę rocznicę 
pamięta, postanowiło przesyłając powinszowania swoje, prosić 
cię Pani, abyś na tę pamiątkę przyjąć od niego raczyła egzem­
plarz wydanych staraniem Towarzystwa Map Polski jenerała 
Chrzanowskiego, które przy niniejszćm mamy zaszczyt przesiać. 
— Niech Ci one szanowna Pani uprzytomniają ukochaną a od­
daloną Ojczyznę, którą obj’ś jak dotąd, przez bardzo długie 
jeszcze lata, owocami praw swoicli wzbogacać mogta.

Z prawdziwą przyjemnością będąc w tym razie tłumaczem 
uczuć Towarzystwa, łączę wyrazy najszczerszego szacunku i 
poważania.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Pwznan, 20 lipca. Obecnie bawi w mieście naszem 
słynny artysta malarz Kostrzewski i Julian Ochorowicz 
znany powszechnie prelegent i autor dziel psychologicznych.

— * Zwracamy uwagę publiczności na dzisiejsze ogło­
szenie ziomka naszego p. Aleksandra Osieckiego, który w 
przejeździe do Berlina urządza tu w ogrodzie ludowym wysta­
wę znakomitego dzieia zręczności i sztuki, z korka misternie i 
w mikroskopicznych rozmiarach wyrżniętego i poruszanego za 
pomocą mechanizmu, którego wartość oszacowała akademia wie­
deńska na 5,000 tal. Pan Osiecki wystawiał rzeczone dzieło 
już w Inowrocławiu od 7—12 b. m.

— * W czółnie niedaleko bramy ku Szelągowi znalezio­
no chorego człowieka, który już od 6 dni tam bez żadnćj leżał 
pomocy. Chorego odniesiono do miejskiego lazaretu.

— * Poprowadzenie miejskich wodociągów przez ko- 
lćj Poznańsko - Toruńską przed Berlińską bramą, nie dozwolo- 
nem zostaio przez ministerstwo wojny, w skutek czego zmuszo­
na jest dyrekcya kolei Górnoszlązkiej poprowadzić wodociągi 
albo pod koleją, albo przez nowy obecnie budujący się most 
do dworca. Magistrat żąda w razie gdyby wodociągi pod ko­
leją miały być przeprowadzone, aby zbudować tunel dla dogo­
dniejszego przystępu do rury, gdyby zaś rura miała być popro­
wadzoną przez most, w takim razie żąda magistrat, z powodu, 
że przez to komunikacja ucierpi, wynagrodzenia 6000 talarów.

* Dzisiaj w teatrze miejskim: Łobzowianie obrazek 
Indowy ze śpiewkami i tańcami w 1 akcie przez Wł. L. Anczy- 
ca; Grzeszki Babuni i na zakończenie Mazur w kostiumach 
krakowskich.

— * Policya zabrała „godło“ Przyjaciela ludu. Nu­
mer ostatni wyszedł już bez nagłówka „Opatrzności, wiary, 
miłości i nadziei“, a redakeya oznajmia swym czytelnikom, 
że zapisała już nowe godło z Berlina.

— * Ksiądz proboszcz Lewandowski z Lubasza w 
powiecie czarnkowskim obchodził w ubiegły tydzień 25 letni 
jubileusz swego kapłaństwa. Ks. Lewandowski mianowany zo-

Prezes Towarzystwa: Wł. Czartoryski, 
Sekretarz: Bronisław Zaleski.

„Nie możemy lepiśj uczcić tej wytrwałej pracy, jak witając 
solenizantkę w przybytku poświęconym bogom domowym Pol­
ski i płodom geniuszu narodowego, wśród licznych pamiątek 
przeszłości naszej, na ziemi, która jest polską z ducha.

„Do hołdu naszego mają prawo anioły Stróże naszej naro­
dowości, matki, które uczą Polaków miłować ojczyznę i dla niej 
wszystko poświecić, które w ognisku domowem bronią mowy 
ojczystej i tradycyi narodowej. Pani dobrześ się zasłużyła kra­
jowi i jako matka i jako utalentowana autorka uosabiasz przy­
mioty jednej i drugiej.

„Pomimo stulecia brzemiennego klęskami i nieustanną bo­
leścią, wydała Polska znakomi‘o taieiFa tak w dziedzinie iitera- 
tury jako i sztuk pięknych. To co szczególnie cechuje twoje 
prace, szanowna Pani, jest silna wiara w odrodzenie Polski, 
głębsza wiedza oświecona nauką Chrystusową, ubarwiona wie­
szczem natchnieniem, systematyczna dążność, upowszechniająca 
wiedzę i zamiłowanie we wszystkiem, co los ludu moralnie i 
materyalnie polepszyć może.

„W licznych pracach wzbogaconych historycznemi i etno- 
graficznemi wiadomościami, zapoznałaś nas z dziełami sławnych 
poetów i pisarzy innych krajów; toż samo uczyniłaś dla cudzo­
ziemców, zaznajamiając ich (bliżej z dziejami Polski i jej litera­
turą. WszędzieJ erudycya towarzyszyła talentowi pisarskiemu 
i natclminuiu poety, a gorąca miłość ojczyzny stworzył i piękny 
poemat: Polska w upadku i odrodzeniu, czyli Rejtan. 
W samym tytule mieści się główna myśl poety ; upadek i ha­
niebna zdrada nie są głównym przedmiotem obrazu, ale duch 
narodu skupiony w głębi ducha Rejtana i uwydatniony w mło­
dzieniaszku z mieczem Chrobrego. Jako ciało bez ducha mar­
twe jest, tak Polak bez wiary w przyszłe odrodzenie ojczyzny. 
Na szczęście trupy żyjąee są rzadkie, a silna ta wiara gości 
w sercu milionów Polaków i znajduje znakomitych tłumaczów.

„Zacna Pani! W licznych bardzo pracach twoich zajmo­
wałaś się kwestyą k o b iet dziś podniesioną, chociaż od dawna 
rozstrzygniętą prawami saraejże natury i nauka chrześciańską. 
Najlepiej sama sobą rozwięzujesz tę kwestya, "dając przykład 
cnót domowych i wyższego talentu. Polski stoją na" tak wznio­
słem stanowisku pod wzgędćml patryotyzmu i poświęcenia, 
wyższość ich w tym względzie tak powszechnie uznana, że ze- 
szłyby z tej wysokości, ubiegając się za chimeryczną eman- 
cypacyą,!! którćj hołdować mogą kobiety nie mające ani,ich 
zdrowego rozsądku, ani ich wartości.

„Powięcając te słowa czcigodnej Półce, którćj jubileusz 
literacki dziś obchodzimy, cieszę się, widząc koło Instytucyi Na­
rodowej tak znakomite żywioły zgromadzone. Talent, uczoność 
praca i zamiłowanie we wszystkiem co polskie, wróżą temu za­
kładowi świetną przyszłość.“

„Kończę, witając Cię, szanowna Pani, w imieniu Zakładu 
Narodowego, życząc Ci dla dobra Polski diugich.i pomyślnych

dną i ciernistą drogę postępu.“ Ciernie te mają być spowodo­
wane niechęcią tych, którzy usiłując dowieść niższości kobiet 
„w organizacyi fizy cznej i uz dolnien iu psychicznem, 
sztucznemi pozorami prawdy szkodzą idei w pojęciu mnićj o- 
święconej większości.“ Na to zwolenniczka emancypacyi odpowia­
da wyższością talentu solenizantki i jćj działalnością, które są 
dowodem, że i kobieta dojść może do wysokiego stopnia rozwo­
ju moralnego, chociażby nie była w stanie, dla braku twórczo­
ści, stanąć na równi z męzkim geniuszem. „Nie wyliczać bogac­
twa i skarby myśli utworów pani Duchińskićj jej przystoi, ałe 
pochylić czoło z wdzięcznością i uszanowaniem.“

Nie wchodząc w żadną dyskusyą z preopinautką, wspo­
mnimy, że nie idzie bynajmniej o to, abj’ kobiety nie mogły się 
kształcić, a nawet wysoko, ale o to, aby w społeczności nie zaj­
mowały nienaturalnego stanowiska, do którego nie są po­
wołane. Niech idą za przykładem pani Duchińskićj, a nie będąc 
w niewoli, o emancypacyi urojonej myśleć nie będą.

W przemówieniu p. Duchińskiego była mowa o emancy­
pacyi naukowej pojedynczych ludzi i narodów, to jest o po­
stępie w naukach. Nie ma podług niego obawy w dążności co­
raz wyższego kształcenia się, objawiającćj się w niektórych Pol­
kach, „ponieważ te, które nie zechcą zerwać "z szacunkiem swych 
ziomków pójdą za tradycyą, a inne, gdyby się okazały, u- 
ważane będą za obce i szkodliwo krajowi. Rękojmię tego 
mamy w przeszłości naszćj i teraźniejszości. Żadna Polka w pi­
śmiennictwie naszćm nie splamiła swego pióra przeniewierzeniem 
się Ojczyźnie. I te nawet, które jak w wieku zeszłym nie zawsze 
były na wysokości swego powołania, stanąwszy przed publiczno­
ścią polską jako Polki, stały się prawdziwemi nauczycielkami na­
rodu, tak "silnie czuły Polek posłannictwo. Każda z nich powie­
dzieć może z poetką-Polką:

„Tak! — jako niewiasta, bo czysta nić mego przędziwa.“
Hr. Plater wspomniał o dostojnych cudzoziemcach, którzy 

biorąc udział w upominku ofiarowanym pani Duchińskićj, nie 
byli w możności wziąść udziału osobiście w samej uroczystości 
i prosili go o wynurzenie w ich imieniu współczucia.

Przyszła nareszcie chwila wręczenia solenizantee w imienin 
młodzieży polskićj adresu i podarunku pamiątkowego misternćj 
roboty; jest to pióro złote wykonane przez p. Konopackiego w 
Paryżu, ozdobione herbem polskim i tytułami główniejszych li­
tworów literackich pani Duchińskićj.

Prawie do łez poruszona tak się odezwała do młodzieży 
polskićj:

„Zkądie wam przyszło polskiej ziemi syny
Wieńcem serc waszych otoczyć mnie w koło,
Zapleść w równianki zielone wawrzyny 
Na moje trudem poorane czoło?

Zasługi mojej zbyt ubogie kłosy 
Rosną przy ziemi i dzwonią trwożliwie;
Brakło im słońca, powietrza i rosy,
By na ojczystej wybujały niwie.

Polot mych skrzydeł nie sięgnie w te chmury,
Gdzie burza rodzi gromy z błyskawicą,
Dusza się moja próżno rwie do góry,
W powietrzne szlaki nie wleei orlicą !

Wobec tych hołdów korzę się tajemnie 
Słabe zasługi także czcić przystało.
Polska młodzieży! ty uczciłaś we mnie 
Gorące chęci i wolę wytrwałą.

0! bo ty pomnisz młodzi pracowita,
Co tak odważnie idziesz w świat przebojem,
Jaki plon Boży z tej skiby wykwita,
Która zlewamy krwawym czoła znojem.

Wy ście poznali szlachetni rodaey!
Gdy nas całunem pokryła noc głucha,
Że nic nie mamy, krom woli a pracy,
Krom wytrwałości i wysiłku ducha.

Z chudoby ojców niebacznie strwonionej 
Puścizną dziatkom zostało nie wiele;
Zdobycze wieków porwał prąd szalony 
Została tylko iskierka w popiele.

Tylko iskierka, o! dar to nie mały,
Bracia sieroty! nie gardźmy tym darem,
Przyłóżmy serca i woli wytrwałej,
A iskra wielkim wybuchnie pożarem!

Pod waszćm tchnieniem nie zgaśnie już ona,
Bo dzielnej woli nie braknie wam w duszy,
Wiara i miłość wiedzą podsycona,
W drodze do celu opoki rozkruszy.

0, cel to wielki i trudy olbrzymie,
O te się trudy serc tysiąc rozbiło,
Iskrą przygasłą w zwaliskach i dymie 
Wam roztlić woli cudotwórczą siłą!

Gdy na was patrzę duch mój w "moc "wzrasta,
Pierś mi uderza potężniej i dzielnićj;
Z wami w zawody ja słaba niewiasta 
Wyciągam rękę do młota i kielni.

Dalej do pracy! nie tracić nam czasu,
My robotnicy, wielkiej myśli słudzy,
Choć z nas nie jeden padnie śród zapasu,
Cel nie ominie, osiągną go drudzy.

Mnogie i krzepkie kra, owoce zbierze 
Z tśj pracy waszej o bracia rodacy!
Świadczą mi o tem owe wieńce świeże,
Uwite przez was w nagrodę mój pracy.

Moje zasługi to drobna kropelka 
W tem morzu ofiar, co wzbiera rok długi,
Ale zasługa tych młodych serc wielka,
Co ehcą acz drobne ocenić zasługi.

Po wielkiem wzruszeniu i długich oklaskach tak dalćj so- 
lenizantka przemówiła do Polek:

Wy siostry moje! co pospołu ze mną 
W nieznany matkom podążacie tór,
Wam przyszło rozciąć mgłę uprzedzeń ciemną 
Rączym porywem naszych młodych piór.

Szły matki nasze z sierpem na zagony,
Dla nas otworem oto nowy szlak.
Naprzód o Polki! do pługa, do brony!
Bo lan szeroki a oraczów brak.

Tylu ich padło! zastąpmyż ich siostry.
Kto przysposobi dla przyszłości snop!
Im głębiej w ziemię zanurzym pług ostry,
Tśin wyżej patrzmy w podsłoneczny strop.

Mniejsza choć nogi skrwawią cierniska 
W kolei nowych nietrzebione dróg,
Meta przed nami wspaniała i blizka;
Idźmy tam śmiało, gdzie iść każę Bóg.“

Słowa te szczero-polskie powitane zostały jak najserdecz­
niej. — Po krótkićj pauzie uczniowie polscy na małym teatrze 
miejscowym odegrali sztukę Manuela, tłumaczoną przez panią 
Duchińską, pod tytułem Robotnicy, która w Paryżu i War­
szawie wielkiego doznała powodzenia. Tak do późnćj nocy Po­
lacy oddawali hołd zasłużony patryotyzmowi z talentem i pracą.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21 lipca Prakse- 
dy panny, w kalendarzu słowiańskim Stosława i Dysława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 3, zachód o godzinie 
8 minut 8. — Długość dnia 16 godzin 5 minut.

Dnia 21 lipca 1567 pobicie Moskwy pod Czajnikami. — 
1792 list Katarzynj’ II. do Poniatowskiego, namawiający go do 
Targowicy. — 1798 Józef Sułkowski odznacza się w bitwfe pod 
Piramidami.

W poniedziałek dnia 22 lipca Maryi Magdaleny, w kalen­
darzu słowiańskim Bolesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 
8 minut 7. — Długość dnia 16 godzin 5 minut.

Dnia 22 lipca 1342 pokój z Krzyżakami. — 1443 ,wyprawa 
Władysława III. przeciw Turkom. — 1831 bitwa pod Dzięcio­
łem.

Na pierwsze zebranie zwołane przez szanownych założy­
cieli, stawiła się dostateczna liczba komandytystów', którzy re­
prezentowali razem kapitał 20,800 tal. Po wyborze przewodni­
czącego zebraniu w osobie p. Brzeskiego z Cieślina, p. dr. 
Wilkoński zabrał glos w imieniu wspólników jawnych ¡(Zawiado­
mił obecnych o podniesieniu kapitału do wzwyż pomienionej 
sumy, oświadczył następnie, że p. Lucyan Grabski, zamieszkały 
dawniej w powiecie mogilniekim, przystępuje teraz do Spółki 
z znacznym dosyć kapitałem jako wspólnik jawny i ma zamiar 
osiedlić się stale w Inowrocławiu i objąć wspólnie z p. Micha­
łem Reich szczegółowy zarząd młyna parowego. Zebranie przy­
jęło z zadowolnieuiera powyższą wiadomość, zgadzając się tem 
samćm na zwiększenie liczby firmowych, którzy razem wpłaca­
ją do Spółki 45,000 tal., gdy tymczasem podpisj- komandyty­
stów wykazały resztę kapitału zakładowego, t. j. 75,000 tal. —
W następstwie porządku obrad Walne zebranie przystąpiło do 
wyboru Rady nadzorczćj złożonćj z 9 członków, którćj urzędo­
wanie wedle przepisu ustaw, ma pierwszym razem trwać rok 
jeden. Tajnem głosowaniem za pomocą kartek wybrani zostali 
do Rady nadzorczej’: pp. Alfons Moszczeński z Rzeczycy, Woj­
ciech Morawski z sukow, Teofil Kozłowski z Tarnówka, ks. 
Gaulkowski !z Brudni, Fr. Brzeski z Cieślina, Bronisław Drwę- 
ski, dr. Rakowski, Karol Wituski, L. Bibergeil — ostatni czte­
rej panowie z Inowrocławia. Z obranych członków było na ze­
braniu obecnych pięciu, którzy wszyscy wybór przyjęli. Na­
stępnie Zebranie dowiedziało się od pp. firmowych, że ci poczy­
nili już wszelkie kroki przedwstępne celem najrychlejszego wy­
budowania młyna, że mianowicie,, zakupiono potrzebny grunt, 
że |plany i kosztorysy dotyczące zostały wygotowane, kontra­
kty o budowlą z miejscowym budowniczym, a odstawy machin 
z fabryką II. Cegielskiego pozawierane, że wreszcie sama bu­
dowla przez kładzenie fundamentów rozpoczętą została. Wszy-1P1" 
stkie dotyczące plany, kosztorysy i kontrakty" obecnym na ze- i < 
braniu były przedłożone. Co się tyczy gruntu pod budowlą, po 
to pp. firmowi nabywszy go poprzednio na własne imię, chcą do 
teraz przekazać takowy Spółce za cenę kupna, wynoszącą 10,900 
tal. Zebranie obrało skutkiem tego z swego łona komisyą zło- na 
żoną z pp. Walerego Rutkowskiego, dr. Reulta i kupca Do- nie 
brzyńskiego, która miała grunt oszacować i opinią swą w tćj ku 
mierze wypowiedzieć. Br

Komisya korzystając z pauzj- zgromadzenia, odbyła na- żd; 
tychmiast swą czynność, i otaksowawszy na miejscu grunt 
wraz z kamienicą na nim postawioną, zdała następującą sprawę, 
iż cena kupna, jak na obecne okoliczności jest nader niską i 
wynosi wedle zdania komisyi tylko 3|, części właściwej wartości Imt, 
że Spółka zatem nader korzystny interes na tem kupnie robi. ski 
Zebranie postanowiło skutkiem tego przejąć grunt na własność PS! 
Spółki i wprawdzie w cenie, za którą firmowi takowj' odstępu- d°' 
ją. Ostatecznie spisany został akt notaryalny, który zawierał ięd 
mianowicie ustawę, jako tćż cesyą owego gruntu na rzecz Spół- c’" 
ki. Akt ten sporządzony tak w polskim, jak niemieckim jęzj'- szj 
ku, przez wszj'stkicli obecnych podpisany został i na tem za- eał 
kończy wszy zebranie, rozeszli się wszyscy, pr/.ejęci jak najle-j 
pszą otuchą w pomyślną przyszłość przedsiębiorstwa i mocno wic 
przeświadczeni, że znowu jeden ważny krok naprzód w postę- dni 
pie i rozwoju naszego przemysłu rólniczego uczynionj- zo "łlr 
stał.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Dowiadujemy się z Berlina, że rodak nasz p. Karol 

Forster przygotowuje do druku, jako trzeci numer swej Teki 
narodowej , dzieło pod tytułem :

Do dziejów
NARODOWEGO POWSTANIA W POLSCE

w roku 1830—1831.

Rys historyczny; 
z użyciem papierów przekazanych mu przez jenerała lir. Kru- 

kowieckiego, przedostatniego prezesa rządu narodowego.
Dokumenta te, które syn jenerała, z woli tegoż, po jego 

śmierci doręczył p. Forsterowi, dotąd nigdzie nie ogłoszone, za 
wierają ważne objaśnienia dotyczące tćj epoki. Pan Forster za­
mierza być już gotów z manuskryptem około pierwszych dni 
sierpnia r. b.

— Ekonomisty wyszedł zeszyt 5 i zawiera: 0 gminie, 
jćj organizacyi i stósunku do państwa [dok.] p. Rembowskie­
go. — Przegląd bibliograficzny. Biliński Leon. Studya nad 
podatkiem dochodowym [dok.] ocenił dr. I. B. Oczapowski.! 
— Kronika ekonomiczna. A. Krajowa; B. Zagraniczna. — No-' 
tatki bibliograficzne.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 20 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Szembek ze Siemianic. Łubieński z 
Królestwa Polskiego. Dąbrowski z Winnogóry. Urbanowski 
ze Soboty. Żółtowski z Betkowa. Różański z Padniewa.
Dr. Chosłowski z synami z Krakowa. Pani Baranowska z 
Marszewa. Pani Bojanowska z Leszna.

BAZAR. Baranowski z Królestwa Polskiego. Rekowska z cór­
ką z Koszut. Rokowski ze żoną z Pietrzykowa. Kokowski 
z Popowa. Jasiński z Królestwa Polskiego. Kostrzewski l 
Warszawy. Skarżyński z Krakowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Rychlicki z Iwna. Prorniń- 
ski z Wir. Suchorzewski z Puszczykowa. Korytkowska ze 
Zielińca. Radoński z Bieganowa, Raczyński z Psarskiego. 

HOTEL EUROPEJSKI. Brzyski i Czarwińska z córka z War­
szawy. Rakowski z Kościana. Moliński z Łodzi. Nowakow­
ski z Wrocławia. Dobrzański z Rawicza 

HOTEL RZYMSKI. Wolański z Kamińca. Przepędowski z Li 
□ twy. Skrzypczak z Leszna. Wojciechowski z Warszawy.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty
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Po tej mowie zgromadzeni zwiedzili sale Muzeum i przy 
odgłosie moździerzy udali się na skromną biesiadę. Po prze­
mówieniu witaj ącem solenizantkę przez gospodarza wybranego 
przez uczniów i jednego z nich p. Chylewskiego, liczne były 
mowy i toasty pomiędzy któremi odznaczały się: Znakomitej 
Polce, zasłużonym Pola ;om, Polkom i kształcącej się młodzie­
ży polskiej ; na cześć berła, trwalszego od innych, nauki i ta­
lentu; przyjaciołom Polki, z których niektórzy obecnością swą 
nas zaszczycają; Szwajcaryi zawsze pełnej współczucia dla na­
rodu naszego i t. p.

Mowa dr. Curti, jednego ze znakomitych Szwajcarów, wy­
wołają wielkie oklaski. Wspomiał o koronie z Bożćj łaski, 
którćj zniszczyć żadna rewolucya nie zdoła, o berle nauki i 
talentu. Zwracając się do solenizantki powiedział: „Widzi­
my w niej jedną z tych panujących.“ Stary gród Rapperswylu 
ma zaszczyt posiadać w pani Ducliińskiej i jej mężu, świetnych 
reprezentantów wiedzy ludzkiej; winszuję „Muzeum Narodowe­
mu Polski tego nabytku.“

Uroczystość oddająca hołd znakomitej Polce nie mogła się 
obyć bez przemówienia jednej z dam polskich; była nią panna 
Tomaszewicz z Warszawy. Oświadczyła r.a wstępie, że odwołu­
jąc się do pobłażania i dobroci solenizantki, glos zabiera jako 
edna z przedstawicielek nowej idei. Ma być nią „kwe­

stya pojęcia emancypacyi kobiet, tak drażliwa w dzisiej­
szym ustroju społeczeństwa, że sama zostając pod wpływem 
nieprzyjaznych przekonań, bez pewnego dreszczu niepokoju wry- 
mówić nie może, a tem mniej zostawić bez usprawiedliwienia.“ 
Oddawszy hołd pracom solenizantki znajdującym ogólne uzna­
nie, i ciesząc się chociażby przez egoizm z rzuconego na 
kobiety polskie blasku, mówca wspomina o uczuciach tem go­
rętszych u Polek, „które silne chęcią i wolą, powodowane pra­
gnieniem tego co wyższe i doskonalsze, wstąpiły na nową, tru­

Z oto
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Wrześni................. 3 55 rano Skwierzyny
Wągrówca...........
Krotoszyna...........
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3K Kujaw,’ 16 lipca. (Młyn parowy na akcye w 
In o w rjo cła wiu|. W dniu wczorajszym odbyio się w Inowro­
cławiu pierwsze Walne Zebranie akcyonary uszów Młyna paro­
wego na akcye pod firmą Grabski, Wilkoński i Sp., celem urzę­
dowego zawiązania Spółki 1 wprowadzenia w życie przedsiębior­
stwa, które nie tylko dla okolicy, ale i dla szerszego koła in­
teresowanych niechybne korzyści rokuje. Od dawna w Kuja­
wach, owćj par excellence pszennćj ziemi Księztwa, uznawano 
potrzebę młyna parowego, któryby przez przeróbkę fabryczną 
zboża pewny zysk przynosił, a oprócz tego pozostawiał gospo­
darzom tak cenne otręby, które dotychczas razem ze zbożem -— 
nie wątpliwie ze szkodą naszych gospodarstw — za granicę 
wychodziły. Gosposie nasze nie mnićj również oglądały się za 
owćm źródłem, któreby zaopatrywało ich spiżarnie w piękną 
mąkę —; przyznać się bowiem trzeba, że dotychczas rolnicy na­
si umieli wprawdzie wiele i dobrego zboża produkować, wszakże 
pięknego i smacznego chleba z niego nigdy na swoim stole nie 
mieli. Otóż w poczuciu prawdziwćj potrzeby, a mianowicie w 
uznaniu tej trafnej zasady, że obeenie bardzićj jak kiedykolwiek 
trzeba rozwijać przemysł rolniczy, zajęli się pp. dr. Wilkoński 
z Racic, Józef Grabski z Skotnik i kupiec Michał Reich z Ino­
wrocławia z godną uznania energią i zabiegłością przeprowa­
dzeniem; projektu, rozpisując akcye na dotyczące przedsiębior­
stwo. W krótkim tśż czasie zebrali tyle podpisów', iż pierwo­
tny kapitał, ustanowiony na 80,000 tal., od razu podniesiony 
został do 120,000 tal., co najlepszym dowodem, że publiczność 
przeświadczoną jest o zyskownośei i użyteczności przedsię­
wzięcia.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągó 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. ' Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

5 m. 
8 na. 
4 ni. 
7 ffl-

Pociąg pospieszny odchodzi rano o godzinie 11 min. 9. 
Pociąg pospieszny przychodzi z Wrocławia po południu o g«1'1 

4, minut 15.
W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g.
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 U 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 ffl.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 164.
Niedziela dnia 21 Lipca 1872.

Ktlej Marchijsko - Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 7 min. 54|Poc. osob. rano godz. 6 min. —
Poc. posp. po poi. - 
Poc. osob.

3 - 38 Poc. posp. - - 11 - 8
10 - 17jPoc. osob. p. p. - 3-40

Kolej Poznańsko-Inowrocławsko-Bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mieś, po poł. godz. 1 min. 535Poc. mieś, rano godz. 5 min. 32 
Poc. osob. - - - 3 - 22’Poc. osob. p. p. - 11 - 39
Poc. mieś, rano - 7 - 6’Poc. mieś, po p. - 8 - 4

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Wrocław, 18 lipca. Żniwa tegoroczne rozpoczęły się 

prawie wszędzie przy powietrzu dosyć pomyślnćm, bo choć tu 
i owdzie deszcz gospodarzy na chwilę zaniepokoił, to wkrótce 
pod wpływem gorącej temperatury pokoszone zboże wyschnąć 
dostatecznie mogło.

0 ile nasze dotychczasowe wiadomości sięgają, to przy­
najmniej pod względem jakości zboża nieomal ogóine zadowol- 
nienie panuje. Zachodnie kraje mianowicie najlepiśj w tym ro­
ku zdają się być usposobione. W Anglii, Francyi, Holandyi, 
Brunświku i Hanowerze uważają tegoroczne zbiory pod ka­
żdym względćm za bardzo dobre. Szlezwig, Holsztyn, Dania 
Szwesya i Norwegia już od lat piętnastu tak pięknych nie mia­
ły jak tego roku urodzajów. Od Elby jednak ku Wschodowi 
zadowolnienie rólników nie jest tak ogólne. Brandeburgia, Po- 

I merania, Wschodnie i Zachodnie Prusy, Szląsk, W. Ks. Poznań­
skie nie spodziewają się co do żyta jak tylko średniego zbioru,

I pszenica zaś i jare zboże obiecują plon w przecięciu zupełnie 
dobry. W Galicyi zbiór żyta wcale nie szczególny, inne zboża 
jednak nie wiele do życzenia pozostawiają. Na Węgrzech prze­
ciwnie żyto wydało plon pod każdym względem jak najpiękniej­
szy, gdy tymczasem pszenica, mianowicie na ciężkich gruntach 
całkiem chybiła.

Co do usposobienia w zbożowym handlu, to wszędzie 
wielka panuje stałość. W Nowym Yorku ceny od dawna ża­
dnej nie uległy zmianie. W Anglii, gdzie dzisiejsze zapasy 
zboża o cały milion kwarterów mniejsze są, jak w roku zeszłym 
o tym samym czasie, usposobienie targów w ostatnich dniach 
bardzo zmocniało. Z Francyi donoszą, że cena mąki w Paryżu

o jeden fr. podwyższoną została i że targi zawsze pozostają 
stałe. W Belgii, Holandyi, w Prowincyach Nadreńskich i ca­
łych Niemczech, wszystkie zbożowe place też samą okazują sta­
łość, choć wprawdzie większego ożywienia nigdzie nie widać, 
gdyż tylko konieczne miejscowe potrzeby cały stanowią pokup.

I na naszym placu ruch wprawdzie nie był wielki, lecz 
usposobienie bardzo panowało stałe. Za 1000 kił. pszenicy na 
ten miesiąc notowano 85 tal.; tyleż żyta na ten miesiąc 563j4 
na lipiec-sierpień 54'I, tal.; na wrzesień-październik 53 tal.; na 
październik-listopad 525, tal.; na listopad-grudzień 518e tal.

Targ nasz ostatni przy średnim dowozie bardzo stałe u- 
trzymał ceny, a żyto i pszenica mianowicie w lepszóm ziarnie, 
jak najlepszy znalazły pokup. Rzep i rzepik płacono wyżćj. 

Ostatnie nasze notowanie było:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 
. - - - żółta
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka
Łubin - - żółty

niebieski
Rzep 
Rzepik
Okowita bez zmiany za 100 litrów [100 kwart poi.] lÓO°jo 

Tralesa w miejscu 24 tal.; na ten miesiąc 23% na lipiec-sierpień 
237, tal., na sierpień-wrzesień 22% tal, na wrzesień-październik 
20 tal. na paźdz.-listop. 18%, tal., na listopad-grudzień 17% tal, 
płacono.

Banknoty austr. po 91 tal. za 150 flor, fgj 
Banknoty rosyjsko-polskie po 823/e tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

— * SIąba. Berlin, 19 lipca. Mąka pszenna per 100 
kilo nr. 0 11 ’/«-l0’|a tal. nr. 0 i 1 107i,-74, I 1. rżana nr. 0 8'|3-75/6 
talar, nr. 0 i 1 7%-7'/, tal. na lipiec 7 tal. 17', sbr. płac., lipiec- 
sierpień dito sierpień-wrzes. 7 tal. 16'/, sbr. wrz.-paźdz. 7 tal. 
16- sbr. paźdz.-list. 7 tal. 15% sbr. pł.

Giełda berlinska, 19 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo wmiejscu 76—86 tal. wed. jak. żąd.;

na lipiec 88-86-867, pt, lipiec-sierp. 80-80% płac., sierp.-wrześ. 
76 wrz.-paździer. 74%-% paździer.-listop. 73%- list-grd. 713|4-72 
kw.-maj 72-7,. — Zyto: per 1000 kil. 49-55 według jakości żąd., 
lipiec 52%-52% płac., lipc.-sierp. 51’|3-517|8 płac., sierpień-wrze-

8
77,
57,
4%,
4’|,

5
3’/,,
27,
23,
97,
9%

— 87, tal.
- 8%
- 5%
- 4” n
- 4%
- 5%
- 4
- 3
- 2'%,
- 105 i,

10'

sień —wrzes.-październ. 51%-3/, płacono październ.-listop. 51'|,- 
3/#- płac, listop-grud. 50%-% płac.— Jęczmień per 1000 kil. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 41-51 według jakości żądano, lipiec 477,-1 t płacono, 
lipiec-sierpień 44% płac., sierpień-wrzes.-wrz.-paźdz. 44 tal. pł. 
paźdz.-list. dito list.-grud. maj 44. Groc h per 1000 kilo do got. 49 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal Rzepik na 
wrzes.-paźdz. — tal. Olój rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 
2473 tal. płacono; lipiec 247, płacono lipiec-sierpień dito sier­
pień-wrzesień — wrzes.-październik 24%-V„ płac., paźdz-listop. 
24%-% — listopad-grudzień 247, grudzień-styczeń — płacono, 
styczeń-luty — kwiecień-maj 24'/3 Olój lniany per 100 kilo­
gram, w miejscu 253/4 tal. Olej skalny płac. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzesień — wrz.-paźdz. 123/, płac, paźdz.-listop. 12n ,, płac, 
list.-grudzień 13 grud.-styczeń — Okowita per 100 litrów 
100%—10000% w miejscu bez beczki 23 tal. 12-6 srb. lipiec 23 
tal. 6 srb.-22 tal. 27 srb.-23 tal. 4 srb. pł., lip.-sier. dto pł. sier.- 
wrz. 23 tal. 2 sbr.—22 tal. 25 srb—23 tal. 2 srb. pl., wrzes.- 
październik 20 tal. 12-15 sbr. październ.-listopad 18 tal. 17-23 
sbr. płacono listop.-grud. 18 tal. 6-5-6 sbr. kwiecień-maj 18 tal. 
12-13 srb.

Giełda wrocławska, 19 lipca.
Żyto: per 1000 kilogr niżój na lipiec 56%-55-74-56% pł. 

lipiec-sierpień 53%— żądano sierpień-wrzesień — wrzesień- 
paź. 51'/,-',-3/„ paź.-list. 51-%-50% pł. list.-grud. pł. kw.-maj 

, 5174. Pszenica: per 1000 kil. na lip. 85 żąd. Jęczmień: per 
1000 kilogr. na lipiec 49tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na lipiec 44% płac., na wrzes.-paźd. — pł. Rzepik per 
1000 kilogram, lipiec 104 pł. — Olej rzepiowy per 100 kil. 
słabiój w miejscu 24% tal. pł.; na lipiec 24 na lip.-sierp, i sier.- 
wrz. 237, wrzes.-paźdz. 233/,-2/3 paźdz.-list. — i list.-grud. 23% 
kw.-maj 24% pł. 0 ko wita per 100 lit. po 100% słabiój w miejs. 
233/, tal. żąd. 231'',, pł. na lipiec 23% na lipiec-sierp. 23% tal. 
plac, sierp.-wrz. 22%-%, pł., wrz.-paź. 19% pł. paźd.-list. 17”/i, 
płacono listopad-grud. 17% pł. kwiec.-maj

Na targu

Pszenica biała 
pi ó t ,, żółta 

•S =§ Zyto 
g Jęczmień 
g m j Owies 
m S Groch
i'Rzep

Rzepik zimowy

W tal., 
towar i

tal sg. in.

— — —
— — —
— — —
— — —
— — —

pii rn
sg- tal

średni 
sg. fn. tal ag.

pośledni 
fn. tal sg. fu.

8 25 — 8 10 — 7 12 — — — —
8 10 — 8 — — 7 8 — — — —
5 24 — 5 15 — 5 5 — — — —
5 — — 4 25 — 4 20 — — — —
4 20 — 4 14 — 4 8 — —
5|10 — 4 20 4 — — — — —

1042 6 10 2 6 9 22 6 — — —
10 2 6 9 20 — 9 5 — — — —

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN 20 lipca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na lipiec 777, 
na lipiec-sierpień 77'/4 
na sierpień-wrzesień 76% 
wrzesień-październik 733 ,

Żyto: słabo 
na lipiec 473/, 
na lipiec-sierpień 47% 
na wrzesień-październik 493 ,

BERLIN, 20 lipca 1872.

Pszenica: trzyma 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: trzyma 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzesień-paźd, 
kwiec.-maj 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: spok. 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: spok.

Olej rzep.: 
w miejscu 24% 
lipiec 23'%, 
lipiec sierpień 23%,, 
na jesień 24

Okowita: 
na lipiec 23'/, 
na lipiec-sierpień 23'/2 
na sierpień-wrzesień 237, 
na jesień 207,2

kurs 1 kurs
początk. (końcowy

1
86 847,
74% 74%
— 72

5272 _
53 537,
517e 513/4
507. 51

24'% _
24 24
24'%, 24'%
— 2473

23 4

-OCCO
ł

23 — 23 2
20 14 20 16
477, 47

Olćj skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kUT8
końcowy

127, —

March. pozn. E. B. — —
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. — 913la
Pozn. rent, listy — 92
Kolój żel. państ. 202% 957,
Lombardy . . 1257, 203
Aust. losy z 1860 — 125"/8
Włoska renta . 66% 94'.,
Amerykany . 963/, 66%
Austr. akc. kred. 1987, 96%
Pożyczka turecka 51 1987,
7% °lo Rumuny — 51
Pol. listy likwid. — 45
Rossyj. banknoty — 643/,
Austr. renta sreb. — 82
Usposob: d. stałe 647,

(Nadesłano.)
Szczecin, 18 lipca 1872. Narodowe stowarzyszenie żeglugi 

parowcami ze Szczecina do Nowego Jorku. Parowiec „Kato“ z 
kapitanem King, ekspedyowany przez p. C. Messing w Berli­
nie i Szczecinie, odpłynął d. 17 z pasażerami do Nowego Jorku.

Szanownej Dyrekcyi Teatru 
Krakowskiego, za nadzwyczajne 
uwzględnienie w cenach biletów dla 
naszego Towarzystwa, składamy niniej- 
szem serdeczne „Bóg zapłać!“
Zarząd Stowarzyszenia

Drukarzy Polskich 
(3395) w Poznaniu.

•Basiu! «Basiu! mój 
kuferek! W. Sz.

(3304)

Uwiadomienie.
Wszystkim znajomym i inte­

resentom donoszę, że od dnia 
dzisiejszego mieszkam w Sko-
raczewie pod Xiąźem.

Józef Krajewski
ze Zawói\

|3382)

Stare MMie,
stare kroniki i w ogóle stare 
¡dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac W i 1 h e 1 m o w s k i No 5.

(2648)Poznań.

Ogłoszenie.
Chociaż banda złożona z cyganów i miejsco­

wych wagabundów, która dziecko dzierżawcy dome- 
nów Bokler w Treuen, w powiecie Grimmen 
ukradła, dnia 9 lipca we "Wartien pod Szczecinem 
przyaresztowaną została, to przecież dotąd dziecka 
odszukać uie było można; morderstwa na dziecku 
nie popełniono, ale krótko przed aresztowaniem budy 
w nocy z 8 na 9 lipca wysiano dziecko dalej, pra­
wdopodobnie oddano je innej bandzie.

Uprasza się przeto jak najusilniej wszystkich 
dołożyć starań celem odszukania pobytu dziecka, i 
jeżeli to możebnem wziąść je w posiadanie i tak 
długo nie zaniechać poszukiwań, aż urzędowo 
nie będzie zäkonstatowanem, że dziecko odnalezio- 
nem zostało, bo w gazetach często nieprawdziwe po­
dawane są wiadomości. Ojciec dziecka zapewnia te­
mu, kto mu do odzyskania dziecka dopomoże, nagrodę500 talarów.

Uprasza się o jak największe rozszerzenie te­
go ogłoszenia i każdemu, ktoby o pobycie dziecka 
chcial udzielić wskazówek — na żądanie zapewnia 
się jak największe milczenie.

a:
powiecie Grimmen, obwo­

dzie rejencyj ym Stralsundzkim.
Wiek: 4% roku. (3387)
Postawa: wielka.
Oczy: niebieskie.
Czoło: okrągłe.
Kolor twarzy: opalona od słońca.
Włosy: jasno-blond, na karku krótko ostrzyżone.
Nogi i ręce: małe.
Szczególne znamiona: Blizna pod brodawką lewej piersi.

Grimmen, 18 lipca 1872.

von Keffenbrink,
Radzca ziemiański.

Rysopis dzieck,
Nazwisko: Anna Bökler, urodzona w Treuen, w powie

Listy

ś. p. Adama Mickiewicza
do

Pani Konstancyi
ą do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 10 Sgl’.

99

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

O Mazurach“

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literacki i artystyczny

wzywa do rychłego odnowienia przedpłaty i prosi o jak 
najliczniejszy udział szanownej publiczności w popieraniu 
pisma, które dzięki sumiennej pracy, cieszy się świetnem 
powodzeniem. — Cena kwartalna wynosi 1 tal.

Na sezon dla podróżujących polecają niżej podpisani:
PIF’ Doskonałe podwójne perspektywy 

(Krimstecher)
do użycia tak dla najznaczniejszych oddaleń jak dla teatru, wraz z fute­
rałem skórkowym, z rzemieniami do zawieszania, T tal.

HF* Dalekowidze z 6 achrom. szkłami, dające wyraźnie 
przedmioty w odległości milowój po 4 tal.

WF* złote patent, okulary
najlepsza poprawna konstrukcya co do elegancyi i trwałości jak najdosko­
nalsza po 3 tal. 1.5 sgr. (3375)

Patentowe stal, okulary
z niebieskiemi albo białemi szkłami po 1 tal. do 1 tal. 10 sgr, ■

IPSF* Barometry po 3 tal., Baroskopy z ter­
mometrem, oznaczające powietrze 24 godzin naprzód po 1 tal. 5 sgr.

IpIF” Kompasy z zegarami słonecznemi po 1 tal.
Pinze-nez, lornetki dla dam i panów, cyrkle, lupy, mi­

kroskopy, termometry i t. d. polecają po jak najtańszych cenach.

Br. Pohl, optycy we Wrocławiu^
3S. Schweidnitzerstrasse SS.

Poszukuje ucznia do mojej 
Apteki (3222)

R. Kirschstein
dawniej Kolski.

Poznań, rynek 75.

Cygara
w odleżałych gatunkach w ce­
nie od 15—100 tal. za tysiąc

poleca (3385)

T. Luziński.
Główna wy­

grana
600,000
fr. w' złocie.

Cesarsko
tureckie

Najniższa
wygrana
40 0

fr. w złocie.

mo

op.
■ie-

Osiedliłem się w Poznaniu;
Mieszkam przy ul. św. Marcina 

Nr. 82, II piętro. (3328)

Dentysta Dreżewski.

J

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Prusach Wschodnich«
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Eksp. Dzien­

nika Poznańskiego po 3 Zip.

Dentysta
Meszka obecnie (3354)
tłi-ągy xł1. FryclcrylŁ. 81.r

ró(

Osiedliłem się 
w Strzelnie 

i mieszkam w domu pana 
Rudnickiego. (3368) |

Dr. Breslauer,
lekarz prakt., chirurg i akuszer.jc

god< Zakupuje i płaci najwyższe
'^y za klejnoty, stare złoto, 
Monety srebrne i staroży- 
'hości (3245)

_ Edward Guttentag
• we Wrocławiu

przy Ratuszu 20|21. (4000)

Na oświatę ludu!
KSIĘGARNIA POLSKA Ä
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr. Cli. Szlosera,

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić 11 ty­
sięcy zlr. a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze­
szło 50 tysięcy, przeznacza się na oświatę ludu:

,,DZIEJE POWBZECHISE“ Er. Ch. Szlosera rozpoczną wy- 
jj chodzić w miesiącu lipcu b. r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty 
3 na miesiąc aż do ukończenia dzieła. Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy 

druku czyli 96 stronnic dużej 8ki. Cena zeszytu oznacza się na 35 centów tylko! 
Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów wynosi we Lwowie 33 złr.

OO c. z przesyłką w Austryi 35. 58. W Prusach 34 talary, we Francyi ISO 
franków. Po wyjściu z druku, cena będzie podniesioną do 50 zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo.

Przedpłatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy; a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 3 zlr. IO c. Z przesyłką 
w Austryi 3. 38, w Prusach I tal. 15 sgr. We Francyi i innych krajach 
9. 50.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a wiele na tem zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: (2328)
Do Księgarni Polskiej, 12. ul. Kopernika we Lwowie.

li. Dmochowski
Fabrykant i Strojmistrz Fortepianów

Uczeń Lianla z Paryża i Steinwaya z Nowego Yorku 
najpiorwszycłi fabrykantów Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stale zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty P. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
lielinowskiój 1« 13. zapewniając sumienne, trwale i artystyczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte­
pianów do zupełnie nowego stanu.____________________ (2762)

Od św. Michała r. b. życzy sobie polska 
familia przyjąć kilku gimnatyastów na 
stół i stancyą, zapewniając troskliwą i rodzi­
cielską opiekę. Zgłosić się ul. Gołębia Nr. L 

(3380)
Pokój
Nr. 4, II piętro.

dla dwóch Panów jest 
od 1 sierpnia tanio do 
wynajęcia u pani Pei- 
ssert, Długa ulica

(3381)

Polka z dobrej famili, dobrze 
wychowana poszukuje umieszczenia do 
dozoru małych dzieci. Zgłoszenia li­
ii. O. poste restante. Poznali.

(3329)

Ucznia albo wolontaryusza 
władającego polskim i niemieckim ję­
zykiem poszukuje (3389)
S. SfEUMAW, Hotel du Nord.

2 pokoje i kuchnia pa pier- 
wszem piętrze, 2 pokoje na skrzy­
dle domu i sklep stosowny na restau- 
racyą są od 1 października tanio do 
wynajęcia. (3343)

Wielkie Garbary 17.

państw, losy prem.
Rocznie 6 ciągnień.

129 wygranych po 600,000 franków, 194 
po 40,000 fr., 120 po 300,000 fr., 195 
po 200,000 fr., jako też wygrane po 
50,000, 30,000, 25,000, 20,000. 10,000, 
fr. aż do najmniejszej 400 fr. wszystko 
płaci się w złocie. (3142)

Najbliższe wielkie ciągnienie już
1 Sierpnia 1872.

w którem wygrane 600,000 fr.. 60,000, 
20.000, ,6000, 3000, 1000 i t. d. i t. d. 
wyjść muszą.

Na to ciągnienie * jako też na dal­
szych 4l9 dopóki nie zostanie wycią­
gniętą jedna z powyższych wygranych 
bez Innej dalszej dopłaty 
polecani udziały dwudziestej części

1 los 4- tal. albo fl. 7 
3 „ 11 „ „ fi. 19 15.
7 „ 25 „ „ fl. 43 45. 

Ponieważ na każdy los bezzawo-
dnie paść musi wygrana, począwszy 
od najwyższej 600,000 fr., aż do naj­
niższej 400 fr., a najmniejsza wygrana 
już więcej jak wpłata wynosi, jest 
w tej loteryi tylko zysk możliwym, 
a każda strata niemożebna.

Jednorazowa wpłata zahez 
piecza każdą mogącą nastąpić wygrali; 
za wszystkie wpłaty, a tern samem na 
stręcza korzyści, któremi żadna in 
na loterya poszczycić się nie może.

Do każdego polecenia dołącza się 
plan ; listy po każdem ciągnieniu gra 
tis i franco.

Wygrane płacą się bez odcią­
gnięcia cła w złocic.

Polecenia z dołączeniem wpłaty albo 
dopłaty wykonuje jak najstaranniej

J. G. Lussmann, 
Staatseffekten-Handlung we Wiedniu, 

Wiedener Hauptstrasse Nr. 37.

SKŁAD
z 2 oknami wystawnemi i przyległym 
pokojem jest przy Placu Wilh. w ho­
telu Rzymskim od 1 paźdż. rb. do wyna­
jęcia. Bliższe szczegóły u SEŁIGLI 
AlElUilCHl. (3393)

Aukcya.
W środę dnia 24 lipca rano 

od 9 godziny sprzedawać będę publi­
cznie w lokalu aukcyjnym, 
Magazynowa ulica Nr. 1. różne meble, 
pościel, bieliznę, rzeczy i td.

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Pracowity i rzetelny polak, który 
ma zainia” objąć hotel w jednem z 
większych miast prowincyonalnych, lecz 
kapitał jego niewystarcza — prosi 
majętnego ziomka o małą po­
życzkę, która zapewnioną będzie. 
Bliższe szczegóły w Administracyi 
Dziennika Poznańskiego.

Znaczną nadsyłkę itlllf

słoniny
otrzymał znowu i poleca tanio w 
pudłach albo pojedynczo (3362)

Izydor Busch,
Plac Sapieżyński Nr. 2.

WINO
czerwone i białe francuz.
wprost z Bordeaux

odebrał (3386)

T. Luziński.
(3326)
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__W teraz zakończunćj 145-tej _
’król. pr. lot. państw

I padła pierwsz. wygr. 150,000 tal.
tak nazw, wielki los w mym debicie. 
Do mając, nast. ciąg. 2 kl. 6 sierp, rb.
sprzedaję i rozsyłani losy udziaT.

Chromości ankkred.akc.na, Kto sobie życzy nabyć

J38. 19. 97,. 47,. 2'!,. 1'.,. 2,3 tal.
jorzez zaliczkę poczt, albo przes. należyt.

[ Handel efekt, państwow.
Max Meyer,

Berlin, Leipzigerstrasse Nr. 94.
najp.i nąj st.int. lot, pruski, zaloż. 1R55.

(3383)

«“•Losy dokr.pr. loteryi •
2 2 klasy (ciąg. 6, 7 i 8 sierp.) przesyła 2 
O za gotówkę: originalne i udziałowe, S 
• ostatnie % 8 tal., ’¡84tal., ł|j62 tal., ’|321 tal.J

koni i innych zwie­
rząt domowych le­
czy niechybnie i prę­
dko mój wsławiony

Fluid restytucyjny
Cena '|t paki (12 flaszek) 6 tal.,

,, paki (6 flaszek) 3 tal.
Karol Simon, weterynarz, 

wynalazca Fluidu Restytucyjnego i opartej 
na nim sztuki leczenia — Leszno.

W Poznaniu u Pana Sikorskiego. Pod­
górna ulica (3133)

Apteka pod murzynem w Moguncyi 
nadseła gratis rozprawę prof Dr. Sanip 
son o uńyciu (2097)

Pigułek Cocal 11. HL
:

'fil. U. HaBhll w Berlinie, Jerusalemer st ii.
©•»©©©©©©•«••••©•«»•••»o®

Wadzwyczaj korzystna
oferta szczęścia. 

Szczęście i błogosła­
wieństwo u Golina,

(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, III. 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym 
u Indyan użyciu peruańskiego Cocu.

daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą na posiadłości miejskie 
wiejskie pod najlepszemi warunkami. Zamówienia wykonywają się w jak 
najkrótszym czasie; Waluta gotówką. (3221)

Bliższych wiadomości udziela

Jeneralna agentara
Moritz Schoenlank.

Poznań, Szewska ulica No. 20.

Pomorski hipotecz. bank akcyjny
udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do j najnowszej 
taxy landszaftowój. Bliższych szczegółów udziela (2904)

Józef Radziejewski.
Poznań, Wrocławska ulica Nr. IS.

SX Hornsby’s Patentowych Lo- 
komobil i patent. Młockarni

pi najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta- ™ 
$ ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym (¡3 
j natłoku obstalunków, takowe koniecznie natych­

miast zamówić. „

1 łTie<llander’a handel machin
i komisyjny.

Wrocław, Salvatorplatz 3.

Wielka od krajowego rządu 
zagwarantowana loterya pie­

niężna z przeszło
£ milionów tal.

Korzystna ta loterya pieniężna powięk­
szoną została tym razem ponownie znacz­
nie przez wygrane, zawiera tylko 00,000 
losów, a w krótkich 6 oddziałach na­
stępujące pewno padną wygrane: nowa 
wielka głów, wygrana event. i?O OO« 
tal. albo tal. 80,00040,000 
ió iiOO 20.000 15,0001S OO0 
2razy 40,000, 3 razy-8000, 1 raz 
0000,3 razy5000,13 razy 4000,
1 raz 3000, 35 razy 8®O®, 3 
razy 4500, 15 5 razy SOOO, 7 razy 
5ÓO, 131 razv 400, 18 razy 300, 
433 razy 800, 575 razy 400, 75 razy 
80, 85 razy OO, 50 razy 50,
20,500 razy 49, 9225 razy 40, 34, SS 
& 4« tal.

Lista wygranych pierwszego od­
działu urzędowo nanaczona została na

25 i 26 lipca r. b.
i kosztuje

za cały los o ryg, tylko 4 tl, 
połowę tylko 2 tal.
ćwierć „ tylko 1 tal 

i przesyłam oryginalne losy 
opatrzone w kerb rząrtn (nie za­
kazane promesy albo losy prywatnych 
loteryi) na frauko nadesłane pienią­
dze albo za zaliczką pocztową 
i w najodleglejsze okolice natychmiast. 
Urzędowa lista wysranych i 
rozsyłanie wygr. pieniędzy 
następuje natychmiast po ciągnieniu 
aknratnie i tajemnic.

Handel mój jest jednym jak wiadomo 
z najstarszych i najszczęśli­
wszych, i wypłaciłem już grającym 
u mnie największe główne wygrane po 
400,000 "tal., 60,000 tal., 
50,000,. często po 40,000, 
*40,600, bardzo często po 44,000 
tal., 40,000 tal. itd. a przy osta- 
tniem ciągnieniu w maju hr. wypła­
ciłem razem przeszło 80,000 tal. 
według urzędowych list wy­
granych. (3332) . _

— Każde zamówienie tych 
oryginalnych losów można po 
prostu przez kartę pocztową 

... uskuteczniać.

L&g. Sams. Cohn
w Hamburgu.

Główny komptoir, Handel bankowy i 
wekslowy.

Drelich na miechy, 
Miechy do mąki, 
Miechy do zboża, 
Kołdry do spania,
Dery na konie (3391)

po najtańszych cenach
Poznań, Kynek 63-

BKRT SCHMIDim

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastrych.
1 crlińsko-zgorzelicka

dito z pierwsz. pań. 
i’ erl.-poczdam.-magdb? 
I erlińsko-szczecińska
< zośka kolej zachodn. 
Ił: ils.-żóraw.-gubeńsk.

dita z pierwsz. pań. 
i. (ii. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D- lnoszląz.-march.
< órnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Wscln dniopruska kol.

południowa
dito z pierwsz. pań.

N: dreńska
dito z pierwsz. pań.

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
I ■: zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Anstr.-franc. kolej pań. 
Austr. póln. zachodnia

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn.

Węgiersko-galicyjska 
W: rszawsko-hydgosk.

arszuwsko-wiedeńsk. 
Elżbiety kolćj zachód. 
Wi ocławsko-warszaws.

4
3%
3’/,

46’:, pi.
81 pł. 
101'/, pł. 
161 pł. 
178 pl. 
112 pł. 
667, pl. 
88 74 pł. 
123 pł. 
123’|, pł. 
58' , pł.
82 '|, pł. 
94’ , pi. 
2103/, pl. 
189 pł.

46’ls pł.
71 pl.
1603/,-62'j-62 pł.
— Pi- 
94 pł.
100'/2 pł.
79 pł.
4O’|, pł.
1093|4-%- pł.
201 ‘ 4-3/,-’, p 
13 O3 „ pl.
— Pl-
125‘2-’|8 pl.
- Pi- 
_ pł.

865 g pł.
113', pł.
— Pæ-

lolońskieTowarzystwozabezpieczen„Cołoaia
(3312)

66

zabezpiecza sprzęty żniwne w stodołach i stogach przeciw robactwu za stałe premie.
Zasoby jego gwarancyjne wynoszą

szesć milionów tal. w gotówce.
Niżej podpisani agenci towarzystwa są każdego czasu gotowymi do przyjęcia wniosków zabezpieczeń.

Manasse Werner w Poznaniu. 
Wojciech Kiliński w Poznaniu.

Najwyższe pożyczki
na zastawy wszelkiego rodzą u daje
Lombard Józefa W arszaw- 
skiego ulica Podgórna 3 S.
Zastawy przechowują się jak najsta 
ranniej. (3390)

!!! NOWOŚCI!!!
prawdziwych włosów mają­
cych tak szybki pokup.
Warkocze od 12'!, tai. a0 i>|, tai.
SzylllOliy od 25 tal. do 2 7, tal.

Szyniony z loków od.2>i,t.doitai
znów nadeszły. (3388)

S. Ńeumann,
Plac Wilhelm. 3, Hotel du Word.

JUEJkBJkiIJklMk

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde 
ehowyeh ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p. Levasseur a, 19 me de la 
Monnaie w Paryżu. [2847.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Przez pana aptekarza Legal przyrządzanego

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na iune rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
Radzimiński, Sarbinowo; (üólez, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 

Chojnacki, Bożejewice; Horytowski, Rogowo i t. d. i t. d.
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący; 

'/, porcyi po 15 sgr., '/, poreya po 25 sgr. (3305)

E. J. W. 14‘ftat w Żninie.

Sprzedaż domu.
Z powodu przesiedle- 

się do Poznania od Igo 
października b. r. mam 

zamiar mój dom w Śremie położony 
wygodnie ze stajniami i t. d. urządzo­
ny z ogrodem warzywno-owocowym i z 
placem ciesielskim z szopami z wolnój
ręki bez pośrednictwa sprzedać.

A. Perzyiiski
Architekt i mistrz Ciesielski.

[3196]

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GĘBY. DZIĄSEŁ IU ST
Elixir.r Proszek, Pasta do ZE­

BOW (opiat) Dethana.

o

©Są to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece^jA 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra- 
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
¡Lwowie u pana Mikolasch. (489)

Piękność ciała spowo-1 
dowana piclęgnowa- .

nieiu skóry.
Do król, dostawcy nadwornego | 
p. Jana SIoST' w Berlinie.

Wiedeń, 12 maja 1872. Pań- ( 
sltie mydło słodowe i pomada sło­
dowa są najlepszemi środkami toale- 1 
towemi; pierwsze czyni skórę mięk- " 
ką i delikatną, ostatnia upiększa . 
włosy. (Medyczne czasopismo Dr. V 
Hirschfeld— Ischl, Dr. Schnitz- 
ler i Dr. Markbreiter we Wiedniu.“

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Plessner, Ry- I 
nek 91. i Frenzel i Sp. . 
Wrocławska ul., skład po- ’ 
boczny u A. Podgórskiego j 
w Nakle, u J. S. Ldwin- 
solma w Bydgoszczy, u A. ’ 
Hoflhauera w Nowymtoniy- ( 
siu, u II. Cassriela w Śre­
mie, u wdowy Berty Kunz ' 
w Książu, u Mićhafli Badt | 
w Swarzędzu, u ekspedyen- 
ta poczty liaschke w Borku • 
i u Markusa Witkowskiego 
w Czempiniu. i3378)

Bydło do doju i do chowu,
holenderskie, oldenburgskie, angelnerskie i szląskie, szczególniej półroczne 
cielęta, holenderskiej i oldenburgskiéj rasy,

woły pociągowe,
szlązkie, bawarskie, voigtlandzkie i egerlandzkie dostawia za 
zapewnieniem najrzetelniejszej usługi i prosi o wczesne zamówienia 
Sierakowo, przed- PECIIM A NN Właściciel dóbr
mieście Rawicza. dostawca bydła.

Narodowe Stowarzysz.
Szczecina do New-

żeglugi parowcami ze
■Yorku.-- c°Srode-

C. Messigr w
pod

Międzypokład 50 tal.
Berlinie ¡ w Szczecinie
Lipami 20. Grüne Schanze 1 a. 

(3376)

HFæbrykæ papierosów 6. Weller

Świadectwo.
Do Pana Tli. HShenberger we Wro­

cławiu.
Przysłany mi łaskawie środek do nacie­

rania (terpentyna taninowa) przywrócił 
mym wskutek reumatycznych cierpień nie 
zdolnym do praey rękom 
tak zupełne zdrowie, że widzę 
się zmuszonym niniejszem Panu moje naj 
szczersze podziękowanie i wdzięczność wyrazić

Wrocław, 1 listopada 1871. (3377)
H. Hein, szewc, Ohlauerstr. 32.

Dostać można w butelkach oryginalnych 
po 12’/2 sgr. i po 1 tal. u 
Izydora Rusek w Poznaniu, Plac Sa-

pieżyński Nr. 2.
(.ustawa Rrun w Czempiniu, 
ff» orskiego w Kościanie.
Jul. Relser w Szamotułach.

Rynek 90. Tapety Rynek 90.

poleca po tanich cenach w wielkim wyborzi
Nathan Charig, Rynek 90.

Próby na prowincyą franko. Środki prze 
ci w wilgoci ścian. (3392)

Posiadłości wiejskie
różnśj rozległości, w W. Ks. Poznańskiem 
korzystnie położone wskaże chęć kupni 
mającym <»er*on Jarecki,

(3244) P o z nań, Magazynowa ul. 15

Miejsce dla pisarza 
gospotlarezego wska­
że Exp. Dzienn. Poznańskiego

Znana pod tą firmą od lat siedmiu fabryka, oprócz innych dawniój znanych Szanownej 
Publiczności gatunków poleca jeszcze nowe, a mianowicie:

Imperiale 
Aon plus Ultra 
Airtoire 
Cuceptionale 
Urou-Urou,

które we wszystkich większych składach tytoniowych tak Poznania, jak i okolicy dostać 
można. Przy tóm poleca fabryka znaczny zapas wyborowych tsweckicll tytlllti.

J. Konopacki.
DREZNO. Ulica Moszczyńska Nr. 8.1

W przejeździe do Berlina li tylko na krótki czas.
W ifeBedzielę, dnia *^i 1». ni.

rozpocznie się
w ogrodzi© ludowym

Wystawa wielkiego dzieła artystycznegc
z natury, z najdelikatniejszego drzeua korkowego przez ml 
kroskop rznięte i za poiuoeą mechanizmu poruszające się
To dzieło w Europie jedyne w swym rodzaju znalazło po za granicą od wszystkich wiel 
kich książąt i wielkiego państwa ogólne uznanie. Wypracowanie tćj sztuki zajęło 5 la 
czasu a wartość jej wszechnica wiedeńska na 5000 tai. oszacowała. (3396)

Cena przy kasie od osoby 5 sgr. Dzieci 1 uczniowi« 
szkoły po 4'|2 src.

Familijne bilety na 4 osoby po 15 sgr. nabyć można w cukierni Wężyka, ś« 
Marcin, w cukierni Wolkowitza, Wilhelmowski plac, w księgarni M. LeitgebraiSp 
Wilhelmowski Plac, w składzie cygar Hoffmanna, Stary Rynek, w cukierni Urbai 

o, Wrocławska ulica.skies
Wystawa otwartą będzie ód 40 do 14 przed południen 

i od 3 po południu do 40 wieczorem.
Szanowną publiczność tutejszego miasta i okolicy proszę uprzejmie, aby okaz: 

obejrzenia tej sztuki mimo nie puszczała, gdyż rzeczywiście jest osobliwością nadzwyczajni
z uszanowaniem Aleksaiider Osiecki.

ESOT

Krajowe obiigacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis.
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.

93-’|, pł. 
99'/, pł. 
98’le pł. 
102 pi.

IŁwrs papierów na giełdzie.
Berlin, dxia 19 lipca 1872.

Górnoszl. starag.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV
V

dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznańskaIlSt
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

Gómośl. brzegs..-nisk: 
dito koźlo-bógumiń. 

dito III emisya 
dito IV emisya
dito IV emisya

4'/:
5
4
4
4%
5 
4
4
I’/2W,
5 
4
37,
4
4
37,
47,
47,
47,
47,
4
47,
47,
5

— Pl- 
91'!, pł- 
99 pł.
99', pł. 
103'|j pł. 
917s pł.
91 pł.
99'|, pł.

pł.
91 pl. 
101’, żąd. 
99' , pl.' 
99.'/, pł. 
1003/, pł. 
— Pi-
— Pł- 
— Pł- 
94 pł.
84 pł.
993 t 
997,
99 żąd.
— Pł- 
96 7, p,.
99 żąd.
99 żąd. 
102’I,

pł.
żąd.

Pł-

Warszaw.-wied. Ulem. 15 97 pł. Austr. losy z 1858 5 1155/, żad. Stowarzysz, dyskont. 4
dito małe ¡5 97 pł. dito losy z 1864 — 897, pł. Hamburgs, bank handl. 5

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obiigacye pierwotne.

ICharkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattańooga 
JC.hicago-Southwestern 

dito małe
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 

dito II emisya 
dito III emisya 

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiew-s.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał. 
Warszaws.-wied. II em. 

dito małe

Półn.-niem. poż. związ.|5 
Dohrow. poż. państw. ¡47, 
Pożyczka państ. z r.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wach. prus. 

dito
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruski® 
dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

o
37,
37,
37,
4
47,
5
3'/,
4
47,
4
37,
4
4
3’/,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

ÎOO1', pł. 
102'/, ph 
— pł. 
9138 pł. 
121’ e pl. 
85 pł. 
94'|, pł. 
1003/s pł. 
1007, pl 
823l, pł. 
92 '¡2 pł. 
101 7r pł. 
92 pi.
— P1- 
— pł.
— Pł- 
825 « pł. 
923/9 pł. 
100’le pł. 
104 pł. 
92'/, pł.
96
95"
953
96'

pł- 
9 Pb 
f pł. 
a żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

475|647,-s 8 u. 64' 
47,¡58'/8 u. 58’:, 
4 ,87'/, pł.
— |947, ult. pł.

Pols, listy zast. III em. 
dito nove

Pola, list lik vi iacyjn. 
Ameryk, poż/ cz. IS82

dito ’ 188)
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblłg. kol. ż«l.
| Renta franońzka 
' Włoska rónja 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

(ił.. u- 98'j 
953/j pł.
923|t pł.
96’ , m.96'|,
— Pł- 
83’/, ul. 83>|, p 
637» ul. 6ô3|, p 
5l'/8-51 u. 50'¡, 
603 , ult p.

pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

,P

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywat«. 
Darinstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

97‘l, pł. 
1557, pł. 
126 pł. 
957, żąd 
118’/, pł. 
— pł. 

1143¡, pł. 
126’ , pł. 
126 pł. 
1023, pł. 
— pł. 
190’ I, pł. 
115 pł. 
14'h pł. 
103 j, pł. 
118" ’pł.

Drukiem i Nakładem drokarui J. L Kraszewskiego (Dr. W. ¿/chiński) w Poznaniu.

Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwiieckiego i Sp. bank

Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stow, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank

,( Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk.B. 
Poraors. bank. ryc. 
Poznans, bank prowina. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. hank. 
Szczecin, bau;-; stowarz.

254 pł.
121’/, pł. i żął 
113', żąd.
105 pl.
¡94 pł. 
110'2-1067, pl- 
104 pl.

118 pł.
130 pi.
109 pł.
1547,-147', pi­
lił Î-7,-8 pl- 
1213A pł- . ,
1047, pł. i W 
89*|, pł.
110 pł.
114 pł.
194 pl.
1287, pl. 
1473|, pł.
16D, pł. 
lot’:, pi-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach-
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Iinperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

1135/« pł.
9. 73:, pł.
5. 10’/, pł. i ŻP 
5. 16 pł- 
1. 11’/, pł- 
463'L żąd.
29. 20 p..
99<|s pl.
90”[„ pl- 
82' 18 pł- 
80', pł-

-r«»
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